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Depesza Generalissimusa Stalina
do Prezydenta Bieruta 

i prem iera Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP). — Prezydent R. P. Bolesław Bie 

rut otrzymał następującą depeszę od Generalissimusa 
Stalina: .

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
PAN BOLESŁAW BIERUT

W a r s z a w a
Proszę o przyjęcie moich serdecznych podziękowań za 

przyjazne pozdrowienia i najlepsze życzenia z okazji dnia mo-

J. STALIN
WARSZAWA (PAP). — Premier Cyrankiewicz otrzymał 

następującą depeszę od Generalissimusa Stalina:
PREZES RADY MINISTRÓW 
PAN JÓZEF CYRANKIEWICZ

Proszę Rząd Rzeczypospolitej Polskiej i Pana osobiście 
O przyjęcie mego szczerego podziękowania za przyjazne ży 
czenia z okazji dnia moich urodzin.

J. STALIN

817 górników wysunięto
na kierownicze stanowiska

W  Ś W IE T LE  D N IA  

Na m arg inesie  
no£y p o lsk ie j 

do Francji
7:«ł™«*clv Tłft «rv*b?»rS«»dę R, P. 

w Paryżu — wydarzenie, któ­
re szerokim echem rozeszło 
się w całym świecie, a ze szcze 
golną siłą oburzyło polską o- 
raz francuską opinię demokra­
tyczną, wyksżało w całej peł­
ni, dokąd prowadzi polityka 
nagonki antypolskiej, uprawia 
na z takim zapałem przez pa 
na Mocha i jego popleczni­
ków.

Nota Rządu R. P. z dnia 3 
ł>m., zgodnie z poglądem całe­
go narodu przedstawia przy­
czyny ponurego zamachu i pod 
kreślą odpowiedzialność władz 
francuskich za ten nowy pro- 
Wokatorski wybryk.

Czyż bowiem trudno o tego 
rodzaju zbrodnicze wystąpie­
nia wówczas, gdy ministrowie 
spraw zagranicznych i spraw 
wewnętrznych Francji oficjał 
nie w czasie debaty parlamen­
tarnej stwierdzają, że akcja 
antypolska jest wyrazem świa 

.domej polityki ich rządu?
Wiemy, aż nadto dobrze, co 

©znacza ta świadoma akcja. 
Prześladowania działaczy de­
mokratycznych, aresztowania 
nauczycieli, haniebne insynua­
cje w stosunku do niewinnych 
Judzi, niebywałe od czasów hit 

.Jerowskicfi paśtwienie się nad 
Więźniami i wreszcie   rów­
nież godne himmlerowskich 
inetod — brutalne traktowanie 
obcego dyplomaty. Podczas, 
gdy we Francji prześladuje się 
demokratyczną Polonię i przed 
stawicieli Rządu R. P„ męty 
andersowskie, enzetowscy kola 
boracjoniści z osławionym Bo- 

>„Unem T  czele -  ^ajdują schronienie i najczulszą 
(Opiekę. Czyz można sobie wy­
obrazić dogodniejszą atmosfe­
rę dla zamachów na bezpie-

pIomatTcznel?’̂ ' P' aCÓWki dy 
-  1 wreszcie jeszcze jedna 

sprawa. Tea sam rząd f^ancu 
ski, który wykazał tyle pomy 
słowosci w rozpętaniu nagonki 
antypolskiej, ten sam rząd, 
którego policja ' wykazała tyle 
zapału w maltretowaniu bez- 
dacoT ,»  Wykazuie zadziwia- 
dzi „ ™ 2 energii, gdy cho- 
«zx o wykrycie sprawców za­
machu na ambasadę R. p.
w ł a d z ^ f  , stanowiskoWadz polskich, nota Rządu
mrnkt ' ! ? aza me tylko nasz punkt widzenia. Podobne wnio 
Łinfc ^ .a“ €,hnyeh 2aJŚĆ parys- 

h * y »  « i Postępowa opi 
nia francuska, czego dowodem 
są nieustanne protesty i mani
Bkich^nr dem°1kratów francu- 
S „ „ P lWi0 antypolskiej
nortk -i rZądu oraz eorąc!,podkreślana przyjaźń dla Pol­
ski Ludowej. Efbe

na dyrektorów, wicedyrekto­
rów wzgl. na stanowiska w 
dozorze średnim i niższym — 
w 1949 r. 817 górników uzy­
skało awans społeczny. W ten 
sposób Rząd Polski Ludowej 
wyraził przodującym górni­
kom swoje uznanie, powie­
rzając im odpowiedzialne 
funkcje w czołowylh polskim 
przemyśle.

Na stanowiska samodziel­
nych dyrektorów kopalń wy­
sunięto w  roku 1949 — 6 o- 
sób, a funkcje wicedyrekto­
rów powierzono 2 nowoawan 
'sowanym.

W wyniku Intensywnie pro 
wadzonej w okresie poprzed­
nim akcji szkoleniowej, po­
wierzono w ubiegłym roku 
369 górnikom odpowiedzialne 
funkcje... \«{. zakc.es Le dozoru, 
średniego, a 440 wysunięto na 
stanowiska w dozorze niż-

Wśród awansowanych m. 
in. wielkie zasługi na polu 
usprawnienia gospodarki w  
kopalni „Karol“ położył gór­
nik Paweł Chowaniec, obecny 
dyrektor kopalni. Pracował 
on w kopalni „Karol" od 32 
lat początkowo jako wozak, 
rębacz przodowy, a od marca 
1949 r. jako dyrektor kopal­
ni. Górnicy kopalni - „Karol" 
pierwsi w polskim przemyśle 
węglowym zrealizowali przed 
terminowo 3-letni plan wydo- 
bycia węgla kamiennego.

Dy?. Szielyński
jeditie na W ęgry
WARSZAWA (PAP). — W 

ramach współpracy kultural­
nej polsko-węgierskiej udają 
się w najbliższych dniach na 
Węgry: literaci — Tadeusz
Różewicz i Józef Morton oraz 
krytyk teatralny Edward 
Csato, krytyk muzyczny Je­
rzy Jasieński, dyrektor Państ. 
Wyższej Szkoły Sztuk' Plas­
tycznych w Warszawie Jan 
Golus 1 dyr. Państw. Teatrów 
Dolnośląskich H. Szletyński.

Min. Dietrich o akcji remanentowej

Wielki egzamin sprawności
naszego handlu uspołecznionego

Z a o p a tr z e n ie  ryn k u  
b ę d z ie  s ta le  w zra sta ło

WARSZAWA (PAP). — Na przełomie ubiegłego 
i bieżącego roku uspołeczniony aparat handlowy zdał 
wielki egzamin sprawności organizacyjnej. Po okre­
sie wzmożonego ruchu świątecznego przyszło spisywa 
nie remanentów, połączone z zastosowaniem nowych 
cenników.

W wywiadzie udzielonym re 
daktorowi gosp. PAP. min. 
Handlu Wewnętrznego dr. Ta 
deusz Dietrich stwierdził: 

Akcja remanentowa w han­
dlu uspołecznionym przebiegła 
nad wyraz pomyślnie. Zadania 
postawione . przed aparatem 
handlowym polegały na tym, 
by nie zahamować ani na 
chwilę sprzedaży w sieci deta 
licznej. Terminy przeznaczone 
na spisy remanentów w hurto 
wniach były bardzo krótkie.

Sprzedaż w tym okresie od 
znaczała się wielkim nasile-

Dzięki wyjątkowej sprawno 
ści spisywania remanentów' 
wzmocniło się poczucie ładu 
w całej sieci dystrybucyjnej 
nie doszło do powtórzenia ze­
szłorocznych . zaburzeń w nor­
malnym funkcjonowaniu sieci 
detalicznej oraz położone zo­
stały podwaliny pod szybkie i 
sprawne sporządzenie bilan­
sów otwarcia.

Po zakończeniu montażu pomnika Mickiewicza w Warszawie 
odbywa się już cyzelowanie ostatnich poprawek posągu.

Terror w Macedonii jugosłowiańskiej

T itow scy g esta p o w cy
a r e s z tu ją  d z ia ła c z y  d e m o k r a ty c z n y c h

SOFIA (PAP). Pismo „Pi- 
rinsko Dieło“ zwraca uwagę 
na znaczny wzrost terroru ti- 
towskiego w Macedonii jugo­
słowiańskiej. Ostatnio gesta­
powcy titowscy aresztowali 
szereg działaczy antyfaszystow 
skich, wśród nich słynnego 
partyzanta* macedońskiego — 
Sokołowa, naczelnego dyrek­
tora ubezpieczeń społecznych 
w Skoplje-Lazowa. b. więźnia 
politycznego, a ostatnio jed­
nego z wyższych urzędników 
ministerstwa przemysłu w  
Skoplje-Arsowa oraz innych.

Już poprzednio osadzeni zo­
stali w więzieniu wszyscy 
członkowie centralnej rady 
związków zawodowych . w 
Skoplje ze słynnym rewoluc­
jonistą macedońskim, uczest­
nikiem zamachu przeciwko o- 
kupantom tureckim w  Salo­
nikach w 1903 roku ,70-let- 
nim Pawłem Szatewem na 
czele.
__„Pirinsko Dieło" stwierdza, 
iż z terrorem titowskim mógł 
by walczyć „q palmę pierw-

szeństWa“ jedynie terror hit­
lerowski. Reżim Tito, który 
formalnie proklamował istnie 
nie w ramach federacji ju­
gosłowiańskiej tzw. „republi­
ki macedońskiej" w rzeczy-

wistości stosuje wobec naro­
du macedońskiego wielko- 
serbską, szowinistyczną poli­
tykę kolonialną, której jed­
nym z przejawów jest wzma- 
gająca się fala terroru.

Piany  w okó ł n iem ieckiej a rm ii

M o w a  b r o ń
dSa s ta rych  zb ro d n ia rzy

BERLIN (PAP). „Tagliche 
Rundschau" donosi z Heidel­
bergu, że odbyło sie tam taj­
ne posiedzenie wyższych ofi­
cerów amerykańskich, na któ 
rym głównodowodzący ame­
rykańskich sił zbrojnych w  
Europie gen. Handy złożył 
sprawozdanie na temat orga­
nizacji zachodnio-niemieckiej 
armii niemieckiej.

Jeden z projektów, zapro­
ponowanych przez szefa bry­
tyjskiego sztabu generalnego 
admirała Frazera, przewiduje 
utworzenie 4-ch zachodnio-

niemieckich jednostek wojsko 
wych w sile po 120.000 żoł­
nierzy każda.

80 proc. każdei z tych jed­
nostek mają stanowić oddzia­
ły piechoty oraz tzw. grupy 
wypadowe, wzorowane na an­
gielskich „commandosach". 
Dowództwo nad tymi jednost 
kami, jak również ich wypo­
sażenie i zaopatrzenie ma spo 
czywać w rękach tzw. komi­
tetu obrony państw paktu at­
lantyckiego, na którego czele 
stoi szef połączonych sztabów 
amerykańskich gen. Bradley.

Szczegółowy plan akcji prze 
widywał, iż spisanie remanen 
tów i rozprowadzenie nowych 
cenników musiało się odbyć 
niemal w ciągu 24 godzin po 
to, by w dniu 2 styczniu rano 
cała sieć uspołeczniona goto­
wa była do normalnej pracy. 
Osiągnięcie tego rodzaju wyni 
ków trzeba zawdzięczać praw 
dziwie socjalistycznemu sto­
sunkowi do pracy personelu 
handlowego,

Dzięki sprawnie i szybko 
przeprowadzonej akcji inwenta 
ryzacyjnej zmiana cen mogła 
odbyć się bez zakłóceń w obsłu 
dze rynku. Akcja inwentaryza 
cyjna z sieci detalicznej ukoń 
czona została W zasadzie 1 
stycznia o godz. 18-tej, a więc 
w 2 godziny po opublikowaniu 
uchwały Rady Ministrów.

W tej chwili wszystkie ogni 
wa dystrybucyjne w całym 
kraju stosują już od paru dni 
nowe cenniki. Tym samym ak 
cja techniczna zmiany cen zo­
stała ostatecznie i definityw­
nie zakończona, a uchwala Ra 
dy Ministrów w całości i bez 
reszty wprowadzona w życie.

— Czy były próby zakłóce­
nia sytuacji rynkowej w zwiąż 
ku z akcją inwentaryzacyjną i 
zmianą cen?

— Były. Pochodziły one z 
wrogich środowisk spekulacyj 
nych, kapitalistycznych i wro­
gich. Były np. próby zamyka 
ńia sklepów prywatnych i za­
słanianie się inwentaryzacją - 
towarów, zwłaszcza w Warsza 
wie i Poznaniu. Energiczna 
kontrakcja ze strony miejsco­
wych władz i pełnomocników, 
zlikwidowała te próby w za-

(Dokończenie na str. 2-ej)

E rich  K o c h
zostanie wydany  
władzom  polskim

WARSZAWA. (PAP) Bry­
tyjski trybunał ekstradycyj­
ny w Hamburgu ogłosił de­
cyzję wydania władzom pol­
skim Ericha Kocha. b. gau- 
leitera Prus Wschodnich i sza 
fa zarządu cywilnego okręgu 
Białystok.

Termin technicznego prze­
prowadzenia ekstradycji zbrod 
niarza zostanie ustalony w 
najbliższych dniach.

Koch przebywa obecnie vr 
więzieniu w Hamburgu.

95 proc. włókniarzy
u c z e s t n ic z y  H e  w s p ó łz a w o d n ic t w ie

ŁÓDŹ (PAP). Ruch współ­
zawodnictwa pracy w przemy 
śle włókienniczym obejmuje 
coraz szersze rzesze robotni­
ków. Równolegle z rozwojem 
współzawodnictwa indywidual­
nego rozwinął się imponująco 
ruch współzawodnictwa zespo­
łowego i brygad najwyższej 
jakości, obejmującej już po­
nad 25 tys. zespołów. Na cze­

le zespołow stanęli przodowni­
cy pracy, przekazując współ­
towarzyszom swoje ulepszone 
metody produkcji, obsługi ma­
szyn itp.

Jedną z form wspólzawodnie 
twa pracy jest międzyzakłado­
we współzawodnictwo, uczest­
niczy w nim obecnie 95 proc. 
załóg fabryk włókienniczych 
w Polsce.

2 mil. osób dziennie
przewozi moskiewskie metro

MOSKWA. — Oddana do 
użytku 1 stycznia 1950 r. no­
wa linia metra moskiewskie­
go, Dworzec Kurski — Plac 
Krymski, cieszy się ogromną 
frekwencją mieszkańców sto­
licy radzieckiej. W ciągu 
pierwszych 2-ch dni z nowej 
linii korzystało ponad 2 mi­
liony pasażerów.

Metro moskiewskie przewo 
zi obecnie około 2.000.000 pa­
sażerów dziennie. Z chwilą 
oddania do użytku nowej o- 
krężnej linii kolei podziem­
nej, która połączy pod ziemią 
17 dzielnic i 7 dworców ko­
lejowych, liczba ta wzrośnie 
do 3.000.000 osób.

Książki pisarzy radzieckich
zd ob yły  u z n a n ie  wsi

WARSZAWA (PAP). W 
miesiącu pogłębienia przyjaźni 
polsko - radzieckiej zarząd 
główny Związku Samopomocy 
Chłopskiej dostarczył wiejsTcim 
bibliotekom dwa tysiące 25- 
tomowych kompletów książek 
pisarzy radzieckich, przetłuma 
czonych na język polski.

Według sprawozdań nade-

słanych ostatnio do zarządu 
głównego ZSCh z poszczegól­
nych bibliotek wiejskich, książ 
ki pisarzy radzieckich cieszą 
się wśród ludności wiejskiej 
wielką poczytnością. Wśród 
10 najbardziej poczytnych ksią 
żek, wymienianych przez spra­
wozdania, znajduje się 6 — 8 
utworów pisarzy radzieckich.

Bezrobocie w Finlandii
wzrasta coraz bardzU ‘1

HELSINKI. — Podczas gdy 
według cyfr oficjalnych, bez­
robocie w Finlandii wynosiło 
na dzień 17 grudnia ub. roku 
57.500, dane nieoficjalne usta­
lają liczbę bezrobotnych na 
pierwsze dni stycznia br. na 
60.000.

Wobec tego, że program rzą 
dowy przewidywał na począ­
tek stycznia tylko 30.000 bez- 
fobotnych, oraz przewiduje na

marzec br. 75.000. można śmia 
ło przyjąć, że rzeczywiste bez 
robocie w marcu wzrośnie do 
150.000 względnie 200.000.

Powodem panującego w Fin 
landii bezrobocia, jest zwią­
zanie się tego kraju z zachod­
nią gospodarką kryzysową, o- 
raz zaniedbanie stosunków 
handlowych ze Związkiem Ra 
dzieckim i krajami demokra- 
cji ludowej.

M n o zą  s ię  d e z e rc je
z a rm ii an g ie lsk ie ]

LONDYN (PAP). Dziennik 
„Daily Herald" sygnalizuje 
wzrost dezercji z armii angiel­
skiej. Dziennik stwierdza, że 
w republice irlandzkiej znaj­
duje się 10.500 dezerterów z

armii angielskiej, ponad 1.000 
dezerterów ukrywa się na te­
renie Włoch, Francji i Belgii, 
liczba zaś ukrywających sifl 
w samej Anglii dezerterów wy 
nosi około 8 tys. osób.

0 Z W A R T E R
5 stycznia 1950 roku

W  r< oh u  1 9 4 9

KATOWICE (PAP). — Rok 
>0949 charakteryzuje się w poi 
-Skim, przemyśle węglowym po 
.■ważnymi osiągnięciami w dzie 
dżinie zasilenia kadr kierow­
niczych elementem, rekrutu­
jącym Się z najzdolniejszych 
najbardziej doświadczonych 
górników.

Na ogólną liczbę 1.837 wy­
suniętych w okresie trzylecia
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GSos Londynu—głosem Ameryki
Z m ia n y  w b ry ty js k im  e t e r z e

Od 1 stycznia 1950 r. ete­
rem brytyjskim, czyli krótko 
mówiąc B.B.C., zaczyna rzą­
dzić nowy triurowirat (zarząd 
główny kompleksu brytyj­
skich rozgłośni składa się z 
trzech osób). Dotychczasowe 
kierownictwo — pp. marsza­
łek Richard Peck. Geoffrey 
Lloyd i Barbara Word — po­
szło w odstawkę jako zbyt li­
beralnie, niestosujące się od­
powiednio do „wymagań chwi 
li“. B.B.C. zamierza, zgodnie 
z  aktualnymi potrzebami blo­
ku marshallowskiego, wziąć 
ostry kurs na prawo, o czym 
świadczy już choćby oblicze 
polityczne jej nowych dyrek­
torów.

Spośród nich, na naczelnym 
miejscu prasa brytyjska wy­
mienia marszałka lotnictwa 
Teddera, który wybij się na 
czołowe stanowisko jeszcze w  

. okresie działań wojennych. 
Teddcr jest zagorzałym mili- 
tarystą, w charakterze szefa 
sztabu przyczynił się w za­
sadniczej mierze do uchwale­
nia ogromnego, rujnującego 
kraj budżetu wojskowego. Na 
leży on do najbardziej fana­
tycznych zwolenników orga­
nicznego zespolenia armii ame 
rykańskiej i angielskiej i  na- 
Afołuje do przygotowania się 
do tzw. wojny „prewencyj­
nej'". Teddera uważa się ogól­
nie za nieoficjalnego rzeczni­
ka amerykańskich interesów 
wojskowych w W Brytanii.

Drugą z kolei postacią tej 
trójki jest lord Clydesrnour, 
znany szerzej jako Dawid 
Colville. dyrektor i główny 
Właściciel wielkiego szkockie­
go koncernu stalowego. P, 
Clydesrnour, jeden z najstar­
szych członków partii tory- 
sów. człowiek z najbliższego 
otoczenia Churchilla, zajmo­
wał od 1931 r. stanowisko mi­
nistra w tzw. rządzie narodo­
wym, którego posunięcia spo­
wodowały wybitne obniżenie 
się stopy życiowej mas pra­
cujących, postępujące równo­
legle z przygotowaniami do 
drugiej wojny światowej. Od 
(1943 r. do 1948 r. Clydesrnour 
łbył gubernatorem brytyjskim 
i(w Bombaju^ gdzie zyskał nie 
inaj lepszą sławę w związku ze 
•swym ustosunkowaniem się 
do tubylczej ludności. Rok te­
mu Clydesrnour powrócił z  In 
dii, otrzymując w formie „od­
znaki za wierna służbę" im­
perializmowi — tytuł barona. 
Uchodzi on za gorącego orę­
downika amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej na terenie 
Europy.

Trzeci z kolei dyrektor 
B.B.C., p. Barbara Wootton, 

. nie ma za sobą wielkiej ka-

riery politycznej, tyle tylko, 
że należy do skrajnie prawe­
go odłamu partii pracy. P. 
Wootton zajmuje się pracą 
naukową na polu prawa i eko 
nomii. Jej dwaj „wielcy" ko­
ledzy traktować ją będą jako 
Speca z głosem doradczym.

„Dobór tych ludzi jest nie­
zwykle znamienny — pisze 
londyński „Daily Worker“. — 
Będą oni decydowali o tym, 
co wolno i czego nie wolno

słyszeć naszym uszom1* — do­
daje dziennik z sarkazmem.

Jeśli dotychczas w niektó­
rych audycjach lub informa­
cjach rozgłośna londyńska sta 
rała się zachować przynaj­
mniej pozory obiektywizmu — 
to obecnie kładzie sią temu 
kres. Propaganda • brytyjska 
musi pójść drogą, nakreśloną 
jej przez zamorskich „przy­
jaciół", których ingerencja w 
wewnętrzne sprawy Anglii

staje się coraz bardzie! wi­
doczna.

Po ostatniej wojnie ukuło 
się trafne powiedzonko, cha­
rakteryzujące dzisiejszą An­
glię: „Imperium na wyprze­
daży". Ostatnie przesunięcia 
w zarządzie B.B.C. potwier­
dzają jeszcze raz słuszność 
tego określenia.

Głos Londynu przekształca 
się w  głos Ameryki i to za 
haniebnie niską cenę. St. R.

Przem ówienie prokuratora na procesie w Rzeszowie

Nienawiść do Polski Ludowej
ujawnili reakcyjni księża

RZESZÓW (PAP). — W 
czwartym dniu rozprawy przed 
Wojskowym Sądem Rejono­
wym przeciwko oskarżonym 
o współpracę z bandą NSZ 
„Mewa", prokurator ppłk Gol- 
czewski -wygłosił przemówienie 
oskarżycielskie.

„Przewód sądowy —  mówił 
prokurator — wykazał nie­
wątpliwą wipę oskarżonych. 
Szczególnie wielkich zbrodni 
dopuścili się oskarżeni księża, 
którzy wykorzystali autory­
tet duchownych dla przestęp­
czej działalności przeciwko 
Polsce Ludowej.

„Oskarżeni księża — powie­
dział prokurator, których trze 
ba nznać za reprezentantów 
reakcyjnej części kleru, ujaw­
nili nienawiść do naszego u- 
stroju i chęć siania zamętu.

W momencie, gdy władza lu 
dowa przeprowadzała mobili­
zację Odrodzonego Wojska 
Polskiego oraz gdy wszyscy lu 
dzie pracy stanęli do odbudo­
wy, oskarżeni nawiązali współ­
pracę z dywersyjną bandą 
„Mewa", która dążyła wszel­
kimi środkami do osiągnięcia 
swych zbrodniczych celów, go­
dzących w dobro państwa lu­
dowego".

Następnie prokurator kolejno 
rozpatrzył przestępstwa po­
szczególnych oskarżonych, pod 
kreśłająe z całym naciskiem 
fakt ukrywania broni bandy­
tów w kościele.

Omówiwszy kolejno rozmiar 
winy pozostałych podsądnych, 
których nieuświacłomienie i 
ciemnotę wykorzystali oskarżę 
ni księża dla swych zbrodni­
czych celów, prokurator zażą­
dał dla ks. Lorenca kary 15 
lat więzienia, dla ks. Zuba ka 
ry 12 lat więzienia, dla ks. Ku 
łaka. 7 lat więzienia oraz dla

Jakubca, Tytuły i Niemca ka 
ry po 6 lat więzienia.

Po przemówieniach obroń­
ców, oskarżeni wygłosili ostat

nie słowo. Przyznali się do 
popełnionych błędów, prosząc 
sąd o łagodny wymiar kary.

Wyrok w procesie księży
Ks. Lorenc skazany na 12 lat

RZESZÓW (PAP). Przed 
Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Rzeszowie zapadł wy­
rok w sprawie księży i ich 
pomocników, oskarżonych o 
ścisłą współpracę z NSZ-ow- 
slcą bandą „Mewa".

Osk. ksiądz Lorene Wojciech 
skazany został na łączną ka­
rę 12 lat więzienia oraz prze-

We frankistcw skiej HiszpanM
W yd atk i n a  p o lic ję

p t ic h f io n ą  p o ło w ę  b u d ż e tu
oraz jedynie 1 miliard 400 mi­
lionów na cele oświatowe. 
Przewidywany deficyt, w wy­
sokości około 93 milionów pe­
setów, ma być pokryty przez 
podwyższenie podatków.

Parlament frankistowski za­
twierdził poprzednio szereg 
kredytów dodatkowych na r. 
1949, wynoszących około 600 
milionów pesetów. Poważne 
miejsce zajmuje tu 15 milio­
nów przeznaczonych na zakup 
i wytwarzanie materiałów wo 
jennych oraz 700 tysięcy pe­
setów na pokrycie kosztów o- 
statniej podróży dyktatora 
Franco do Lizbony.

Obniżka taryfy pasażerskiej
»  k o m u n ik a c ji  lo tn ic z e j

WARSZAWA. (PAP) Z- dn. 
1 stycznia 1950 r. weszło w  
życie zarządzenie, mające na 
celu przystosowanie komuni­
kacji lotniczej do społecznego 
charakteru naszej gospodar­
ki.

Obecnie wszyscy pracowni­
cy sektora uspołecznionego, 
legitymujący się odpowied­
nim dowodem służbowym,

Hiogo
r e p r e z e n tu ją ?

BERLIN (PAP). „Berliner 
Zeitung am Abend“ donosi, że 
członkowie misji kuomintan- 
gowskiej w Berlinie otrzymu­
ją — z polecenia władz ame­
rykańskich — pomoc finanso­
wą z kasy magistratu zachod­
niego Berlina i to na konto 
kosztów okupacyjnych.

Powołując się na miarodaj­
ne oświadczenie w tej spra­
wie, dziennik stwierdza, że wy 
słannicy Czang Kai - Szeka w 
Berlinie otrzymują dotychczas 
w markach równowartość co 
najmniej 10.000 dolarów mie­

sięcznie.

mają prawo do 33 proc. zniż­
ki od normalnej taryfy pasa­
żerskiej na liniach krajo-

Zniesione zostały również 
dawne ograniczenia, które u- 
niemożliwiały korzystanie z 
samolotu przy podróżach służ 
bowych. Komitet Ekonomicz­
ny Rady Ministrów zezwolił 
na korzystanie z samolotu ja­
ko środka lokomocji przy prze 
jazdach służbowych w wypad 
ku, o ile to nie powiększy 
kosztów podróży służbowych, 
odbywanych dotychczas kole­
ją.
Polskie Linie Lotnicze „Lot“ 

pragnąc umożliwić jak naj­
szersze korzystanie z komuni­
kacji lotniczej przy podró­
żach służbowych, skalkulo­
wały taryfę opłat przelotów 
pasażerskich w ten sposób, że 
przy zastosowaniu zniżki przy 
sługującej pracownikom sek­
tora uspołecznionego, cena 
przelotu samolotem na każ­
dej trasie krajowe} jest za­
ledwie o 12*/# wyższa od ceny 
przejazdu II klasy pociąffu I 
pospiesznego. *

S z k o le n ie
s a m o r z ą d o w c ó w
WARSZAWA (PAP). — 

Na plenarnym posiedzeniu Za 
rządu Głównego Związku Zaw. 
Prac. Samorządu Terytorialne 
go i Użyteczności Publicznej 
omówiono i wytyczono zgod­
nie z uchwałami III plenum 
CRZZ program szkolenia zwią 
zkowego w roku 1950.

Ogółem w ciągu roku 1950 
na 470 różnyeh kursach prze­
szkolonych zostanie ponad 20 
tys. członków Zw. Zaw. Prac. 
Samorządowych.

padek całego mienia na rzecz 
skarbu państwa.

Ks. Kułakowi Stanisławowi 
sąd wymierzył karę 7 lat wię­
zienia oraz orzekł przepadek 
całego mienia na rzecz skarbu 
państwa.

Ks. Zub Stanisław skazany 
został na karę 10 lat więzie­
nia oraz przepadek całego mie 
nia na rzecz skarbu państwa.

Kościelny Jakubiec Franci­
szek skazany został na karę 5 
lat więzienia oraz przepadek 
całego mienia na rzecz skar­
bu państw.a

Stanisławowi Tytule sąd wy 
mierzył karę 2 lat i & miesię­
cy więzienia oraz orzekł prze­
padek całego mienia na rzecz 
skarbu .państwa.

W stosunku do Niemca Sta­
nisława, grabarza, sąd wymie­
rzył, po derowaniu orzeczonej 
kary więzienia na mocy am­
nestii, jako karę łąezną utra­
tę praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na 
okres 2 lat oraz przepadek ca­
łego mienia na rzecz skarbu 
państwa.

S t o c z n i o w c y  g d y ń s c y
c h ł o p o m

GDYNIA. (PAP) Stoczniow 
cy gdyńscy zorganizowali 13 
ekip łączności ze wsią. Gru­
py złożone z 10 do 15 osób 
prowadzą żywą akcję pomocy 
mieszkańcom wsi.

Ponadto robotnicy stoczni 
zorganizowali 3 zespoły kul­
turalno-oświatowe, które w  
każdą niedziele organizują 
imprezy w poszczególnych 
gromadach.

Do gminy Żarnowskie, któ­
ra znajduje się pod szczegól­
ną opieką stoczniowców, ro­
botnicy wysłali ekipę sanitar

ną, która dokonała badań 
dzieci szkolnych z terenu grni 
ny. W ramach działalności 
ekip łączności wyremontowa­
no w miejscowym ośrodku 
maszynowym lofcomobile, 
tkarkę warsztatową, 6 silni­
ków elektrycznych, silnik spa 
linowy, wiertarkę, traktor i 
wiele maszyn rolniczych.

Ponadto ekipy robotnicze 
założyły- limę elektryczną, któ 
ra doprowadziła prąd do gro 
mady Nawięcin, gdzie znaj­
duje się spółdzielnia produk-

•  Zatruwanie dusz dziecięcych w  USA
•  Austria osłania bandy terorystyczne
•  Churchill ujmuje się za b. królem Leopoldem
•  Karkołomne projekty sen. Tafta

E gza m in  sp ra w n o śc i
h a n d l u  u s p o łe c z n io n e g o

(Dokończenie ze str. 1-ei) _
Elementy spekulacyjne usi­

łowały ze swej strony wyko­
rzystać moment dla wzmożo­
nych zakupów w celu gry na 
zwyżkę, nie spodziewając się,' 
że aparat handlu uspołecznio­
nego potrafi doprowadzić w 
ciągu tak krótkiego czasa no­
we cenniki do wszystkich, pan 
któw sprzedaży. Zawiedzeni w 
swych nadziejach ludzie usiło 
wali szerzyć bezmyślne plotki 
o zmianie waluty (po raz dzie 
siąty bodaj od roku 1945 i ra 
wsze z jednakowym, negatyw­
nym oczywiście skutkiem) lub 
inne nonsensowne i kłamliwe 
informacje o mających jakoby 
nastąpić zmianach een mydła, 
bądź innych towarów.

Na plotki te aparat handlo­
wy odpowiada w-/.możną poda­
żą towarów, elementy zaś spe 
kulaeyjne i wrogie, które usi-

"Reforma rolna« a la de Gasp eri
In te re s ... d la  o b szarn ików

RZYM (PAP). — Na posie­
dzeniu włoskiej rady mini­
strów premier de Gasperi 
przedstawił program akcja rzą 
dowej na rok 1950.

Odnośnie polityki finanso­
wej —  pisze prasa —  de Gas 
pert zapowiedział podwyższe­
nie podatków oraz poważne re 
dirkeje urzędników państwo-

Planowana przez rząd „re­
forma rolna" przyniesie — jak 
podkreśla prasa postępowa — 
jedynie iluzoryczne wyniki. 
Parcelacji mają podlegać tyl 
ko pewne kategorie mająt­
ków, przy czym projekt rządo 
wy nie określa górnej granicy 
wielkości majątku, jaki może 
posiadać obszarnik.

Zaprojektowano odszkodo­
wania nader korzystne dla wła 
ścieiełi ziemskich. Natomiast 
nabywcy rozparcelowanej zie­
mi — małorolni chłopi — będą 
zobowiązani zapłacić w krót­
kim terminie za tę ziemię. Pro 
jekt rządowy wyłącza spod re

formy r.lnej całe Włochy pół

Komentując plany rządowe 
„'Unita*4 pisze: „Projekt jest
sprzeczfiy z konstytucją, ponie 
waż nie określa maksymalnej 
granicy własności ziemskiej, 
lecz opiera reformę rolną na 
dochodzie uzyskanym z ziemi. 
Fakt ten będzie źródłem dal­

szych nadużyć i wyjdzie na 
korzyść wielkim obszarnikom. 
Projekt rządowy jest w isto­
cie bliżej nieokreśloną obietni­
cą bez konkretnej treści".

„Paese“ • stwierdza,; że pro­
jekt de Gasperiego zawiera ty 
le warunków korzystnych dla 
obsarników, iż cała „reforma 
rełna“ straci praktycznie 
wszelkie znaczenie.

Ąrtykuł Oito Grotewohla
„B ęd z iem y  w a lczy ć

o jed n o lite  N iem ej4
BERLIN (PAP). W „Neues 
Deutschland" ukazał się arty­
kuł premiera Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — 
Otto Grotewohla.

„Niebezpieczeństwo nowej 
wojny imperialistycznej stawia 
przed wszystkimi zwolennika-

S iu tB en c i ŁlSmu
przeciwni rem iiitaryzacgi

BERLIN (PAP). Donoszą z 
tJlmu (Wirtembergia), że stu­
denci tamtejszych wyższych 
uczelni powzięli uchwałę, pro­
testującą przeciw planom stwo 
rżenia niemieckiej armii na­
jemnej.

„Gen Clay i inni — głosi 
rezolucja, rozplakatowana w 
mieście — domagają się nie­
mieckiej piechoty, lecz mło­
dzież niemiecka jest zdecydo­
wanie temu przeciwna. Para-

doksem jest fakt, że właśnie 
gen. Clay, który przybył swe­
go czasu do Niemiec m. in. 
dla zlikwidowania militaryzmu 
uczynił wszystko dla odrodze­
nia tego militaryzmu.

Będziemy nieugięcie wystę­
powali przeciw dążeniom, zmie 
rzającym do uzbrojenia zachód 
nich Niemiec. Chcemy i bę­
dziemy pracować na rzecz po-

mi pokoju zadanie stworzenia 
silnego kierownictwa walki o 
jednolite i demokratyczne
Niemcy. W tym Celu stworzy­
liśmy Niemiecką Republikę 
Demokratyczną — pisze Gro- 
tewohl. Wzmagającą się groź­
ba nowej wojny łączy się bez­
pośrednio z polityką mocarstw 
zachodnich w sprawie Niemiec.

W związku z tym rok 1950 
winien być rokiem energicznej
realizacji polityki solidarnej
współpracy wszystkich Niem­
ców. Wszystkie siły demokra- 
tycsse winny doprowadzić do 
utworzenia silnej organizacji 
do jedności akcji.

Imperializm wciągnął naród 
niemiecki do dwóch wojen
światowych. Nie należy dopu- 
śeić, by powtórzyło się to po 
raz trzeci. Dlatego też wszyst­
kie siły postępowe winny dą­
żyć do dalszego umacniania 
demokratycznych podstaw ist­
nienia naszego narodu.

W  s k r ó t a c h
•  PARYŻ. — Prasa paryd 

donosi z. Marsylii, że okręt tń  
cuskd „Cfaantilly“ nie wypły* K 
z portu d© Indochin, ponie«s%1 
załoga odmówiła wyjazdu
koLrfatarTw TTetnamie. H 

0  SZCZECIN. — w Szczecią 
rozpoczęto prace przy wznoszę* 
pomnika wdzięczności dla żoB 
rzy Armii Radzieckiej Pole8Wj£ 
w walce o wyzwolenie poJsM«Wł 
wybrzeża.

0  RZYM. — W Rzymie
nych dzieł Stalina w Języku w»B 
skjm. Pierwszy nakład wym®., 

JM00 efzemplarzy. u,

S tr . 2

PARYŻ. — Parlament fran- 
kistowski zebrał Sie na sesję 
plenarną, aby omówić preli­
minarz budżetowy na r. 1950, 
który przeznacza na wydatki 
dla policji i armii w  tym ro­
ku ponad 8 miliardów 200 mi­
lionów pesetów, to znaczy po­
nad 50 proc. ogólnej sumy 
budżetu. f

Preliminarz budżetowy prze 
widuje po stronie wydatków 
sumę 17 miliardów 940 milio­
nów pesetów, z czego 2 mi­
liardy 500 milionów przezna­
czone zostaną dla minister­
stwa spraw wewnętrznych (po 
licja), 5 miliardów 700 milio­
nów dla ministerstwa wojny,

TlaM&ktoram no śu/ieeU'

znawca psychologii z State Tea- 
chers College, Woreeśter, Mass, 
stwierdza, że popularne w St. Zje<J
dzają literaturę USA do poziomu 
jaskiniowego. Wydawnictwa te — 
zs£aniiem Dr. AveriII!a dostarczają 
młodocianym czytelnikom płytkiej 
ucieczki od rzeczywistości i nie­
zdrowych sensacji erotycznych.

Głośny uczony przedstawił Ame 
rykańskiemra Towarzystwu Popie, 
rą&ia Nauki swe badania, dokona, 
n'e na dzieciach między 6-tym a 
14-tym rokiem życia. Wykazały

wpływ na wyobraźnię i kształto­
wanie się charakteru młodzieży 
amerykańskiej posiadają historyj­
ki obrazkowe z fotografiami na- 
pół obnażonych kobiet.

Dr. AverHt dowodzi, ie wydaw 
cy „Comic Books“ przypuszczają, 
iż każdy z ich czytelników . jest 
„małym potworkiem, posiadają­
cym mózg dziecka, seksualny po­
pęd satyra i delikatność duchową

Jakie spustoszenie w umysłacłi 
dzieci sieją historyjki ohrazkowe 
najwymowniej widać z faktu, że 
nierzadko można, usłyszeć z ust 
maleństw, iż bohaterowie „Comic 
Books" — to „dzietni ludzie, bo 
mordują wszystkich, którzy im 
się nie podoba ją".

Filmy, rsdio i sensacyjna litera

wartości i dyscypliny wewnętrz­
nej wśród młodych obywateli Sta 
nów Zjednoczonych'1.

•
Wykryta przypadkowo podziem-

przyznały początkowo władze au-

nych nie podało na przykład do 
wiadomości, że u członków wy­
krytej bandy znaleziono t. iw.
ły nazwiska szeregu osób, które 
miał, byetfzamordowane.

Większość członków bandy nale­

żała podczas panowania reżj» 
hitlerowskiego, do. orgazuzaejiJ 
dzieżo wych.

broń, amunicja 1 środki wybui
pliwości, co do zamierzeń ten

Członkowie i agenci neolai 
stowskiego ruchu z łatwością 
jeżdżają do Trizonii i przedosj 
Się do Austrii. jcl

po stronie eks-krtt* J®
Leopolda. 1

W liście z 12 maja 1948 r., ad dc 
sowanym do sekretarza król I*1 
skiego, barona de Wiart, Ch g< 
chill odwołuje swoje . ośwladc pi 
nie, zrobione po zdradzie. Leoj w 
da ł kapitulacji Belgii w roi w 
1940. Wbrew swej uprzedniej j  Lj 
powiedzi, brytyjski podżegacz 1 w
nor" eks-króla Leopolda. Robi P* 
to w jawnym zamiarze wpłyń & 
eia na belgijską- opinię -publicz Ul 
w przede dniu zapowiedzianej W
nej, dotyczącej referendum na Z;
tron króla Leopolda. „

List Churchilla, wspierają „ 
kampanię monarchistów, stan* 
odpowiedź na pytanie sekretaif£ 
eks-króla, który uskarża, się iff

chilla wywarły na zwolennifellje 
Leopolda. I m

Na konferencji prasowej w Wj

nauczył, jawnie zażądaj zbr«$fll
skiej w Chinach. Taft powiedayli 
że amerykańska pomoc dia nij 
dobitŁów nacjonalistycznego j j n  
du‘* winna być udzielona ,,o |*j

Taft żąda utwórzemfa baz m if 
Chce on bezwzględnie bronić FłT

łują podstępnie siać zamęt, i',; 
rynku, zostały odpowiedni* jo  
krócoue i sparaliżowane 
działaniu. Ijj

— Z rozmów z konsumełliń 
mi wynika, że społeczeństw 
spotkało się z jeszcze jednjiL 
imponującym przejawem sp. 
wnośei naszego aparatu 1kŁ ( 
dlowego, i że wzrosło w tê j

strybucyjnej. Czy nie sądzi*,® 
minister, że ważnym czym 
kiem w ugruntowaniu tego ip 
ufania było sprawne zaopatn 
nie w okresie przedświąteajE 
nym? Ł

— Ocena zaopatrzenia rjŁ  
ku należy do konsumenta * , 
©świadezył minister. — Z teju, 
eo słyszymy, była ona nad iL  
raz pozytywna. Nigdy bowiat- 
jeszcze po wojnie rynek li,, 
był tak bogato i wszecftstroC 
nie zaopatrzony w okresin 
świąt. r

Pragnę zapewnić wszy*! 
kich, że dbamy o to, by tejj 
stan rzeczy nie uległ i naij. 
zmianie. Hurtownie nasze 
szły z okresu świątecznega f  
dostatecznymi zapasami, kt»0 
re są stale uzupełniane — » c 
kończył min. Dietrich. L

Młodzież “
— r o ln ik o m

ELBLĄG. (PAP) Studeafc: 
Centralnej Szkoły Adminisli 
eji Rohriczei zamiast sztai 
daru szkolnego postanowi 
ufundować traktor dla Je**, 
ze spółdzielni produkcyjns* 
na terenie woj. gdańskiego.

Dla uzyskania potrzebnyt 
funduszów uczniowie szka 
pracowali podczas żniw, 
przy wykopkach w mają 
kach PGR, przekazując zar( 
bione pieniądze na kup* 
traktora.

Obecnie inicjatywa młodz 
ży zainteresowało się społ 
czeńtwo • Elbląga i dzięĄ 
zbiórce pieniędzy traktor i 
krótkim czasie zostanie li 
kupiony. Ą
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P ó l  w i e k u
Moskiewska „Prawda" za 

Aieściła w noworocznym nu 
merze niezwykle wymowny 
artykuł liii Erenburga o 
półwiekowej drodze ludzko­
ści do naszej doby. Końco­
wa część tego artykułu ma 
brzmienie następujące:

F r a n c u s k i  organ pół- 
oficjalny „Monde' za­
mieścił X grudnia arty 

ikńł pana Seryant - Schreibe- 
ra w którym czytamy: „Istnie 

st4je różnica między pesymista- 
* mi, a defetystami. Pesymisci, 
,a do których się sam zaliczam, 
6i mówią: „Wszystko idzie coraz 
h gorzej. Plan Marshalla został 
ic prawie że całkowicie zlikwido 
intwany, pakt atlantycki stracił 
«-w wielkim stopniu na znacze- 
’ niu. Anglia jest w rozpaczli­
w ej sytuacji. Kontynent euro- 

? pejski nie jest zdolny do zor- 
L ganizowania swego życia. Se­
n a torzy  amerykańscy zdumie- 
I fwają nas swą lekkomyślnos- 
It cią; zbliża się światowy kry- 
u zys gospodarczy".

Defetyści różnią się od pesy 
mistów tym, że dodają: „Nie 

r*łnamy nic do przeciwstawienia 
‘"systemowi komunistycznemu". 
Jpan Servant - Schreiber uwa- 

skiża wszelkie systemy za zby­
tec zn e. Wszystkie swe nadzie 
3 ije pokłada' w indywidualności: 
L,Człowiek, gest, wola — mo­
gą odpędzić widmo fatalnej ko 

inieczności. Wszystko zależy od 
jfkilku ludzi, od ich charakte- 
«ru“.
bi Ale gdzież są ci bohatero- 
rtwie, zdolni do ocalenia kapita 
iSlizmu? Ludzie pieniądza mieli 
■aForrestala, który okazał się 
Hparanoikiem. Mieli Parnella 
J Thomasa, który okazał się zło 
"dziejem. Mają oni w swych sze 
gęgach całe mnóstwo i para- 
ajfcoików i złodziei. Mają nawet 
Pł-wariowanych złodziei i trud- 
■aiących się złodziejskim pro­
cederem wariatów. Mają przy 
ftym do dyspozycji wszystkich 
ifeuropejskich przestępców - re 
::ydywistów. Minister siepacza 
[Franco Artajo złożył wizytę 
;hv Rzynjie: szło o rokowania

■v sprawie włączenia Hiszpa- 
ł iii do sojuszu wojskowego. W 
lOuesseldorfie przedstawiciel pa 
jia Bevina prowadzi rokowa- 
iiia  ze starym „apóstoiem hu-, 
jlnanitaryzmu" panem Hugo 
fctinnesem i innymi potentata 
■̂bii przemysłu Zagłębia Ruhry. 

1  Ludzie pieniądza mogą do­
kooptować do wspólnej pracy 
jyie tylko Franco i Stinnesa, 
2 ecz nawet wszystkich prze­
stępców Europy z „gestami" i 
T,wolą“. Ale nic to im nie po-

Darzą oni zaufaniem tylko 
jednego sojusznika — śmierć. 
Senator Johnson (czy nie jegs~ 

jfrzypadkiem miał na myśli p. 
tServant - Schreiber, wspomi­
nając o lekkomyślności senato 
łó w  amerykańskich?) oświad­
czył, że „nowe bomby o wiel- 
iriej sile niszczącej powinny 
lispokoić opinię publiczną", 
©świadczenie to wyprowadziło 
*  cierpliwości nawet tak odda 
liego zwolennika Ameryki, jak 
Siterat Francois Mauriac, któ- 
ł y  pisze: „Nie mogę tego zro­
zumieć. Może stałem się zaco 
, any? Czyż to możliwe, aby 
|pomba o większej sile niszczą 
■tej, niż ta, która zburzyła Hi- 
jroszimę, zdolna była do uspo­
kojenia kogokolwiek ? Czy 

najdzie, się w Ameryce czy 
iteż w Europie choćby jedna 
jtnatka, która kołysząc do snu 
Jswe dziecko, powie: „Śpij spo- 
Ijcojnie, moje maleństwo, prze­
c ież  istnieje nowa bomba“! 
n, Oddawna zdystansowano już 
jForrestala. Jeden z najwięk­
szych amerykańskich mężów

stanu, p. Hoffman, powiedział 
niedawno: „Może was to zdzi­
wi, ale Moskwa nosi się z za­
miarem zdobycia Stanów Zjed 
noczonych“. Nie wiem, czy sło 
wa te wywołały zdziwienie au 
dytorium; w każdyłn razie pra 
sa nie podała żadnych informa 
cji o zwołaniu konsylium psy­
chiatrów.

Senator Thomas (ten sam, 
który uspokaja matki bomba­
mi), zmieniając nieco gorącz­
kowe majaczenia p. Hoffma­
na, zwrócił uwagę na inną 
część świata: „Związek Radzie 
cki może zagarnąć Afrykę". 
Stan umysłowy ministra John 
sona również budzi poważne 
obawy. Tak np. oświadczył on: 
„Napad na Amerykę nastąpi

Senator Whiley cierpi na 
manię prześladowczą. Choroba 
jego poczyniła już takie postę 
py, że domagał się przeniesie­
nia siedziby rządu Stanów 
Zjednoczonych do stale pędzą 
cego pociągu, z którego rząd 
mógłby kierować krajem za 
pomocą telewizji,

Niedawno zwiedził Amery­
kę przedstawiciel Francji w 
komisji sztabu wojskowego 
ONZ, generał Billotte. Po roz 
mowie ze swymi kolegami a- 
merykańslcinii oświadczył on, 
że „Rosjanie mogą podrzucić 
bombę atomową do Ameryki 
rozmaitymi sposobami: mogą
przewieźć ją łodziami podwod 
nymi przez Meksyk, ukryć 
pod pokładem okrętu, a nawet 
w poczcie dyplomatycznej".

Kilka tygodni temu generał 
Eisenhower i marszałek Mont 
gomery umówili się na pouf­
ne randez vous dla przeprowa 
dzenia rozmów, które trudno 
nazwać lirycznymi wynurzenia 
mi. Kiedy ciekawi reporterzy 
spytali, co było tematem na­
rad, marszałek Montgomery 
odpowiedział: „Rozmawialiś­
my o pogodzie." Marszałek 
myli się: o pogodzie decyduje

obecnie > nie on i nie generał 
Eisenhower i nie paranoicy, 
zasiadający na fotelach sena­
torskich. Jeśli nawet skierują 
oni strzałki swych barometrów 
na „burzę", to i tak nie wy­
buchnie. Bowiem dziś o pogo­
dzie decydują narody.

A narody wiedzą doskonale, 
że my, ludzie radzieccy nie ma 
my zamiaru zdobywać ani A- 
meryki, ani Australii, nie ma 
my zamiaru wysyłać senato­
rom bomby, ani w poczcie dy­
plomatycznej, ani w zakonspi­
rowanych schowkach pod po­
kładem okrętu, nie mamy za­
miaru napadać na nich ani o 
czwartej rano, ani nawet o 
czwartej po południu. Narody 
wiedzą doskonale, że Związek 
Radziecki, Chiny i wszystkie 
kraje demokracji ludowej sto­
ją czuinie na straży- pokoju. 
Oto, dlaczego matki w Euro- 
»ie i Ameryce — te matki, o 
których nisze Francois Mau­
riac — układając dzieci do snu
— mówią: „śnij spokojnie, 
dziecino, na świecie istnieje 
nie tylko bomba Johnsona, 
lecz i 800 milionów ludzi, któ­
rzy nie pozwolą Johnsonowi 
rozpocząć swej straszliwej za

Amerykańscy mężowie sta­
nu utrzymywali niejedcokrot- 
nie, że „ruch komunistyczny
— to ekspansja Rosji". Mogli­
by się wiec zastanowić, dlacze 
go na świecie jest tylu komu­
nistów. W rozmaitych krajach 
mogą oni wynająć 200 czy też 
2 tysiące szpiegów, a le . nie bę 
dą to ludzie, którzy podziela­
ją poglądy p. Trumana, lecz 
po prostu etatowi złoczyńcy i 
nicponie. Można przekupić mi­
nistra, generała, wynalazcę, 
nie można przekupić narodu. 
Kto okazał się patriotą chiń­
skim? Czy przyjaciele Czang- 
Kai-Szeka, o których sprzedaj 
ności piszą obecnie wszystkie 
gazety amerykańskie, czy też 
komuniści chińscy, którzy 20 
lat z rzędu bronili swej ziemi

przed Japończykami, Amery­
kanami, Anglikami ?

Gdzie należy szukać patrio­
tów francuskich? Czy wśród 
komunistów, którzy bohater­
sko walczyli w oddziałach 
partyzanckich, wśród towarzy 
szy Gabriela Peri i Daniela 
Casanova, czy też w przedpo­
kojach ambasady amerykań­
skiej, które wycierają napół 
vichyści — napół papiści, 
londyńscy wyczekiwacze i u- 
trzymankowie Waszyngtonu? 
Kto walczył o wolność Włoch? 
Czy towarzysze Gramsci‘ego, 
czy też panowie, którzy spę­
dzili życie między konfesjona­
łami Watykanu i alkowami 
Kwirinału ?

Niedawno, biorąc udział w 
uroczystej akademii w Tea­
trze Wielkim, przypomniałem 
sobie lata dziecięce, tę samą 
salę w zaraniu wieku. Moskwa, 
leżała wówczas na peryferiach 
świata. Jeżeli dziś stała się 
ona centrum świata, to prze­
cież r.ie dlatego, i że zaczęliś­
my się uważać za wyższą ra­
sę, nie dlatego, że butnie za­
pragnęliśmy być pierwszymi — 
lecz dlatego, że pierwsi utoro 
waliśmy drogę nowemu wieko

Podczas, gdy oni lynchowali 
Murzynów, uśmierzali powsta 
nia Arabów, Annamitów i In­
dian, my stworzyliśmy pań­
stwo .dla ludzi różnych ras. 
Podczas, gdy • oni likwidowali 
fabryki i palili pszenicę, myś­
my budowali Kuźnieck, produ 
kowali traktory , nawadniali 
pustynie. Podczas gdy oni wy 
chowywali swe dzieci w duchu 
pogardy do prostych ludzi, 
my podnosiliśmy poziom uświa 
domienia mas ludowych, da­
liśmy' książkę w ręce pasterzy 
i poprowadziliśmy murarzy do 
muzeów. Podczas, gdy oni gło 
szą nienawiść do ludzi, my ży 
jemy ideałami Stalina, w myśl 
których nie ma nic wyższego 
i cenniejszego nad miano czło

P u n k t obserw acyjny

W obronie podróżnych
Są całe połacie naszego kra 

ju, pozbawione wszelkich u- 
rządzeń turystycznych, jak 
hotele, domy noclegowe, 
schroniska i t. d. Tak duże 
miasto, jak Wałbrzych, nie 
posiadało dotychczas hotelu. 
Nie ma jakiegokolwiek miej­
sca noclegowego w tak Waż­
nym ośrodku przemysłowym, 
jak Nowa Sól. Hotele zielono- 

- górskie są prawic niędostępy 
ne. Jeszcze gorzel przedsta­
wia się sprawa na Wybrzeżu. 
Wszedłem niebacznie do ho­
telu w Gdyni i na pytanie, 
czy dostanę pokój, usłyszałem 
gromki śmiech portiera:

— A czy pan nie widzi, że 
tu jest napisane „hotel"?

— Więc co to znaczy?
— To znaczy, że wszystkie 

pokoje są już na długo na­
przód zajęte.

Po uciążliwych poszukiwa­
niach znalazłem wreszcie wol 
ną kanapę u pewnei życzli­
wej mieszkanki -Sopot. Spało 
się. tam jednak vv dość dziw­
nych porach. Z tej samej ka­
napki .korzystał kelner w lo­
kalu nocnym i kelner, mający 
pracę w dziennei restauracji. 
Można było spać w przer­
wach, gdy obu nie było w do

W hotelu w Nysie powita­
no mnie radośnie.

— Ale pan ma szczęście!

Właśnie zmieniliśmy pościel 
i będzie pap spał pierwszy

Natomiast w pewnym pen­
sjonacie opolskim sprawa 
przedstawiała się gorzej. Kie­
dy mój przyjaciel zażądał ka­
tegorycznie zmiany czarnej, 
jak smoła pościeli, gospodarz 
był zdumiony:

— Ale pan wybredny! Ty­
lu na niej spało, a nikt nie 
narzekał..

Specjalny rozdział w na­
szym studium o hotelach 
warto by poświecić urządze­
niom tak zwanym higienicz­
nym. Hotele dzieła się pod 
tym względem na trzy kate­
gorie: z wodą bieżącą, z wo­
dą stojącą oraz bez wody. 
Woda bieżąca ,,bieżV“ często 
z kranu do stojącego pod kur 
kiem wiadra. Woda „stojąca" 
stoi w miednicy, dobrze jest 
jednak wozić ze sobą pod­
ręczny toporek, aby móc prze 
bić przerębel w lodzie, który 
pokrywa miednicę.

Centralne ogrzewanie , jest, 
przeważnie zepsute. Jeżeli 
jest czynne, to znowu brak 
palacza. Jeżeli jest palacz, to 
brak opału. Nic dziwnego, że 
w pokojach panuje atmosfe­
ra lodowata.

Są też miasta, w których 
wynajęcie pokoju zależy od 
zdolności perswazyjnych przy 
jezdnego. Trzeba duża „płyn­

nej" wymowy, aby wreszcie 
przekonać portiera, że powi­
nien wynająć pokój, mimo że 
wszystkie są rzekomo „za­
jęte".

Sprawa bynajmniej nie jest 
błaha. Bardzo wielu podró­
żujących służbowo, czy też 
uprawiających turystykę, mu 
si spać na dworcu, gdyż na­
wet w większych miastach 
nie ma możliwości noclego-

Te sprawy powinny być ja
koś uregulowane. Zarząd 
Miejski powinien być zobo­
wiązany do utrzymania pew­
nej ilości pokoi noclegowych, 
których liczba zależna była­
by od wielkości i znaczenia 
miasta. Jeżeli brak hotelu, 
trzeba przygotować noclegi 
w domach prywatnych. Lecz 
musi ktoś dyżurować, najle­
piej na dworcu kolejowym, 
skąd skieruje rozbitków noc­
nych do właściwego punktu.

Pomyślmy wreszcie o losie 
„bezdomnych" turystów i po­
dróżujących służbowo. Daj­
my im dach nad głową. I 
przypilnujmy, żeby warunki 
higieniczne w hotelach, pen­
sjonatach i domach noclego­
wych byily możliwsze Ceny 
są dostatecznie wysokie i po­
winny wystarczyć na porząd­
ne utrzymanie hoteli.

Zbigniew Grotowski

Oto, dlaczego w Teatrze 
Wielkim obok Mao Tse-Tunga 
siedział Togliatti, obok Pola­
ka — Francuz. Nie apeluję do 
sumienia ludzi pieniądza, gdyż 
nie mają oni sumienia. O ile 
ci paranoicy nie zapomnieli 
czterech działań arytmetycz­
nych, niech obliczą, niechaj 
zważą, niechaj siedem razy 
przymierzą, zanim raz odetną.

Po pierwszej wojnie straci­
li Rosję. Po drugiej — pół tu 
zina państw europejskich. Stra 
ciii również państwo, którego 
liczba mieszkańców równa się 
ludności całej Europy — stra 
ciii Chi»y. Dlatego też niech 
lepiej nie myślą o trzeciej woj 
nie: jeśli się na nią odważą, 
stracą wszystko.

Na przestrzeni dziejów by­
ły wieki burzliwe i ciche, wie­
ki wynalazków i wieki zarazy 
matowej, wieki szczytnych pc

rywów i wieki zastoju. Losy 
XX wieku są trudne i wielkie. 
Wiek ten rozpoczął się od rz» 
czy małych, od wojen kolonial 
nych, od skandalów giełdo* 
wyeh. Wiek ten wiele przeżył, 
zbyt wiele, jak na swe 50 lat 
życia, ale niezłomnie i nieugię 
cie dąży do celu: wiek ten
przejdzie do historii, jako 
wiek komunizmu.

Na zakończenie, przepowied 
nia noworoczna: Dzieci, któro 
obecnie krążą w tanecznym ko 
rowodzie wokół choinek boga­
to lub skromnie ubranych, czy 
to w Moskwie, w Paryżu, czy 
też w Nowym Jorku, zobaczą 
na własne oczy — okupione 
ogromną ceną, po trzykroć dro 
gie — szczęście, życzymy, aby 
droga zarówno wielkiego wie­
ku, jak i droga małych, bez­
troskich jeszcze dzieri była 
jak najłatwiejsza.

List z Ameryki
D ro bn i fa rm e rz y  

w k le sz c z a c h  k ry z y su
I Od w!asneqo korespondenta API I
Nowy Jork, w styczniu

Jeden z komitetów kongre­
sowych ogłosił ostatnio spra­
wozdanie, wykazujące, że
16.000.000 rodzin w USA żyje 
z dochodów nie przekraczają­
cych 2.000 dolarów rocznie. Su 
ma ta stanowi mniej niż poło 
wę tego, co w dzisiejszych cza 
sach potrzebuje przeciętna ro 
dżina amerykańska, żeby za­
pewnić sobie minimalne warun 
ki utrzymania.

Większość rodzin, zarabiają 
cych poniżej 2.000 dolarów ro 
cznie, zamieszkuje miasta, ale 
2.630.000 rodzin czerpie swe 
dochody z ziemi. Niska stopa 
ich zarobków wykazuje niezbi 
cie, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat poziom rolnictwa amery­
kańskiego obniżył się poważ-

Zgodnie ze statystyką rynek 
wewnętrzny się skurczył, co 
oczywiście wpływa na spadek 
zarobków farmerskich.

Plan Marshalla miał stwo­
rzyć nowy rynek zbytu dla far 
merów amerykańskich, tymcza 
sem w chwili obecnej eksport 
produktów żywnościowych zna 
cznie się zmniejszył. Spadł on 
z 3.000.000.000 w 1947 roku do
2.500.000.000 dolarów, czyli o 
17 proc. Poza tym zmniejszył 
się również eksport roślin
przemysłowych, takich jak ba 
wełna i tytoń. '

Minister rolnictwa USA, 
Brennan, oświadczył w kwiet­
niu 1949 roku, iż wydaje się, 
że „szczytowy pun^j dobroby­
tu farmerów minąłbezpowrot 
nie". Podatki płacone przez 
farmerów wzrosły bardzo szyb

Od początku wojny rolnic­
two amerykańskie zwiększyło 
swą produkcję o 30 proc. — ' 
40 proc. i obecnie staje w obli 
czu przesytu rynku i nadpro­
dukcji. Rozbieżność między po 
trzebami wielkich posiadaczy 
ziemskich i drobnych farme­
rów zwiększa się przy- tym co 
raz bardziej.

Średni farmerzy zdali sobie 
sprawę, że chcąc wyżyć, muszą 
dotrzymać kroku wielkim po­
siadaczom ziemskim. W tym 
wyścigu do mechanizacji, wie 
Iu średnich farmerów zostało 
jednak w tyle na skutek in­
flacji, która, podnosząc ceny 
maszyn ponad ich możliwości

nabywcze, zmuszała jednych 
do odwołania już zamówionych 
maszyn, a innych do zadłuża­
nia się, żeby je kupić. W rze­
czywistości wielu średnich far 
merów posunęło się zbyt dale 
ko w mechanizacji w porówna 
niu z otwartymi dla nich moż 
liwościami rynkowymi. Gdy ce 
ny spadają, wielkie farmy, kon 
trolowane przez monopole i za 
opatrzone w najbardziej nowo 
czesne maszyny, mogą produ­
kować nadal z zyskiem, nawet 
jeżeli sprzedają po cenach bar 
dzo niskich, które dla śred­
nich i małych farmerów ozna­
czają ruinę.

Ostatnie statystyki rolnicze 
wykazały, że w 1944 roku 10 
proc. farm — tych najwięk­
szych — sprzedało połowę o- 
gólnej, przeznaczonej na ry­
nek produkcji, podczas gdy po 
łowię farmerów — tych drob­
nych, których jest ogółem 8 
miliony — zostało zaledwie 16 
proc. rynku.

Przeciętny dochód farmera 
wynosił w 1948 roku tylko po 
łowę dochodu ludzi pracują­
cych nie na farmach, a nawet 
jeżeli doliczyć do tego docho­
dy z innych źródeł (takich, 
jak roboty wykonywane poza 
farmą) — wynosi on zaledwie 
6Q proc. tego, co zarabia robot 
nik. Większość rodzin farmer­
skich w Stanach Zjednoczo­
nych staje w obliczu ponowne 
go kryzysu bez żadnych o- 
szczedności i nie dysponuje żad 
nymi rezerwami gotówki.

Dzisiaj sojusz wielkiej po­
siadłości ziemskie* i wielkiego 
businessu jest bardziej ścisły 
niż kiedykolwiek. Przedstawi­
ciele tego sojuszu domagają 
się ostrzejszych zarządzeń rzą 
dowych celem*' ograniczenia 
produkcji farmerskiej i zrzu­
cenia na barki średnich i drob 
nych farmerów większej częś­
ci ciężarów, jakie pociąga za 
sobą nadprodukcja. Wo­
bec tego, że kryzys zaczyna 
ponownie obejmować rolnic­
two amerykańskie, względy 
polityczne i gospodarcze zmu­
szą drobnych i średnich produ 
centów do wyzbycia się ziemi. 
Przyczyni się to jedynie do 
podniesienia liczby bezrobot­
nych i do dalszego obniżenia 
stopy życiowej farmerów i ro 
botników. John Stuart

Od sk o k ó w  p rzez  l is ią  sk ó r ę  
— d o  r z e te ln e j  p ra cy  d la  lu d u

pokrewieństwa, lecz pienią-

Do tradycji należało, iż syn 
akcjonariusza spółki kopalnia 
nej, czy dyrektora kopalni — 
wstępował do Akademii Gór­
niczej. Do tradycji należało 
wybieranie sobie przy „Sko­
ku przez lisią skórę" takich 
„chrzestnych ojęów". których 
stanowiska w przemyśle węg­
lowym zapewniały protekcję 
na przyszłość.

Życiem Akademii kierowa­
ły korporacje studenckie. Ich 
członkowie spokojni byli o swo 
ją przyszłość, bowiem „fili- 
strzy" — zwierzchnicy tychże 
korporacji — kierowali prze­
mysłem górniczym. Zdobycie 
„bandy" i „cyrkla" korpora­
cyjnego (odznak korporacji) 
było równie ważne jak ...dyp­
lom naukowy. O posadę trosz 
czył się ojciec - dyrektor, któ 
ry na razie ofiarowywał sy­
nowi samochód, iako naerode

za zdane kollokwium. nie za­
pominając o miesięcznej pen­
sji, sięgającej czasem 500 zło­
tych i więcej.

Wśród młodzieży studiują­
cej wiedzę górniczą przed woj 
ną istniały dwie grupy. Jed­
na, owe cztery piąte całości — 
to synowie przemysłowców, 
bądź wysokich urzędników 
przemysłu górniczego. Druga, 
bardzo nieliczna — to mło­
dzież biedna, z trudem wal­
cząca o utrzymanie się na stu 
diach, pozbawiona opieki, z 
wysiłkiem zdobywająca pod­
rzędne stanowiska po ukoń­
czeniu uczelni. Do bardzo
rzadkich wyjątków należeli 
wśród tej młodzieży synowie 
górników, do szczególnych wy 
jątków — synowie chłopów; 
Akademia Górnicza przewidy­
wała dla młodzieży wiejskiej 
1 procent miejsc.

Inteligencja techniczna w

górnictwie przedwojennym — 
był to klan zamknięty, obwa­
rowany „tradycjami", spowi­
nowacony pieniędzmi, zazdro­
śnie strzegący swych wpły­
wów, szeroko otwarty nato­
miast dla przedstawicieli ob­
cego kapitału w przemyśle 
gśęniczym — Niemców i Fran 
cuzów Mówiło się wówczas o 
„nadprodukcji inteligencji", o- 
fiarowując młodym inżynie­
rom. absolwentom Akademii, 
pochodzącym z warstw nieza­
możnych, stanowiska co naj­
wyżej — nadgórników!

Dziś przemysł węglowy, 
przed którym plan sześciolet­
ni stawia szczególne zadania, 
odczuwa brak kadr zarówno 
pracowników wykwalifikowa­
nych, techników, inżynierów, 
jak i niewykwalifikowanych 
sił pomocniczych. Rząd, mając 
na uwadze stały rozwój prze­
mysłu górniczego, intensywną 
mechanizacje nracv i ustawicz

ne podnoszenie poziomu fa­
chowego pracowników, posta­
nowił szeroko rozbudować sy­
stem szkolnictwa górniczo - 
przemysłowego.

W okresie planu sześciolet­
niego przemysł węglowy musi 
mieć zapewniony dopływ 3000 
inżynierów - górników, co naj 
mniej 8700 techników górni­
czych, co najmniei 20.000 ro­
botników wykwalifikowanych, 
ponad 35.000 młodych, wyszko 
lonych robotników dla robót 
pod ziemią.

Otwierają się Wielkie moż­
liwości, wielkie pole pracy dla 
młodej inteligencji technicz­
nej, dla młodzieży szkolącej 
się w różnych specjalnościach 
zawodu górnika i hutnika.

Otwierają się możliwości dla 
każdego już wyszkolonego tech 
nika i robotnika. Jest to szcze 
gólnie ważne, gdyż coraz licz­

niejsze są wypadki wysuwa­
nia robotników na kierowni­
cze stanowiska. ' Robotnik, a- 
wansujący w hierarchii zawo­
dowej, znaleźć winien pełną 
możność uzupełnienia swego 
doświadczenia w pracy, swej 
wiedzy praktycznei — wiedzą 
teoretyczna.

Aby wykonać te wielką pra 
cę szkoleniową, ażeby dostar­
czyć naszemu przemysłowi 
górniczemu wartościowych sił 
fachowch, trzeba, żeby peda­
godzy. nauczyciele szkolnic­
twa górniczo-hutniczego, cał­
kowicie pozbyli sie resztek 
„tradycji" przeszłości, które 
jeszcze tu i ówdzie pokutują, 
żeby swój wielki obowiązek 
spełnili z całym poczuciem od 
powiedzialności, nałożonej na 
nich przez Polskę Ludową.

Nie „skok przez lisią skórę*1 
i nie „ojcowie chrzestni", ale 
własna praca i zdolności, od­
danie sprawie ludu decydo­
wać będą o przyszłości na­
szych młodych inżynierów, 
techników i pracowników gór 
nictwa.

Stanisław GrzeieckŁ

|f i< y  E r e n b u r g /

i  „Skok przez lisią skórę" — 
f °  tradycyjny ceremoniał pod­
czas przyjmowania nowych 
Studentów do Akademii Gór­
niczej. Do tej samej tradycji 
Jpależą: „Ojcowie chrzestni",
■systujący nowemu studento­
w i, wstępującemu do Akade­
m ii, łosiowe rękawice, rapiery 
i  kolorowe dekle korporan­
tów...
I  Tradycja jest godna szacun­
k u  Wówczas, gdy odnosi się 
Bo jakichś wartośęiowych tre­
ści, przekazanych nam przez 
przeszłość, gdy — wiążąc nas 
f  przeszłością — wskazuje na 
jiągłość rozwoju form życia 
Społecznego.
|  Tradycja może być szkodli­
w ą, gdy przedstawia tylko pu- 
•tą  formę, gdy jest tylko spo­
sobem, przy pomocy którego 
*lasa posiadająca obwarowu- 
ae się przeciwko wejściu w 
le j  dziedzinę nowych sił, — 
Bzieci robotników i chłopów. 
|  Akademia Górnicza w Pol­
ic e  przedwojennej była jed- 
»ym  z bastionów takiej właś- 
If ® klasowej „tradycji".
|  Młodzież, studiującą w tej 
■czelni, należała w czterech 
■lątych do jednej rodziny, 
Bwiązanej silnie węzłami nie

Str. i
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Potl znakiem GSSCh
Strzelin, w styczniu. 

ć  Zaczęto sią od barszczu z 
uszkami i pieczeni na dziko. 
'Ale co za barszcz! Co za pie­
czeń! Palce lizać! Przy pła­
ceniu okazało się, że obiad 
kosztuje tylko 70 z).

Wdałem się w rozmowę z 
uprzejmą i uśmiechniętą ku­
charką. Wygładziła w zakło­
potaniu biały fartuszek.

— Doprawdy tak panu sma 
kowało? To nas bardzo cie­
szy. Zdobywam coraz to no­
wych stałych gości. Teraz wy 
dajemy już dzień w dzień 
po 250 obiadów po 70 zł. W 
porze obiadowej nie można 
nadążyć z obsługą.

Wyszedłem ze schludnej go 
spody, nad której drzwiami 
widniał duży napis na zielo­
nym tle: „Gospoda Chłopska 
Gminnej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w Strzeli-

Gdy wędrowałem wśród 
zburzonych kamieniczek ku
śródmieściu, coraz częściej 
Spotykałem te duże zielone 
Bzyldy. Gdzie tylko jakiś 
Sklep ocalał, widniała na nim 
nazwa- G. S. Ch. w  Strzeli­
nie — warsztat masarski, 
GSSCh w Strzelinie — dro­
geria, GSSCh w Strzelinie — 
Skład przyborów piśmien­
nych i księgarnia. GSSCh w 
Strzelinie — sklep tekstylny, 
GSSCh w Strzelinie... Co u 
licha? Nie ma w Strzelinie 
żadnej innej instytucji, tylko 
GSSCh?
i Kiedy wreszcie zobaczyłem 
na młynie napis „GSSCh w 
Strzelinie — Biura Zarządu", 
nie  wytrzymałem i przeci- 
isnąwszy się między  ̂długimi 
[Szeregami furmanek' ze zbo­
żem, wszedłem po małych 
•schodkach do hjura. aby się 
.przekonać, jak wyglądają lu­
dzie, którzy opanowali pra- 
,-wie całe życie gospodarcze 
tego miasteczka.

Właśnie prezes Spółdzielni 
L. Rosenkranz i wiceprezes 
!,Jan Hryniszyn wkładali pła­
szcze, szykując się do wyj­
ścia.

— Chce pan się dowiedzieć, 
jak rozwijała się nasza Spół­
dzielnia? Doskonale. Ale mu­
si pan z nami jechać do Gór- 
ca, gdzie mamy właśnie przej 
imować nowy magazyn zbożo- 
,wy, wyremontowany przez
p zz.
i Po chwili siedzieliśmy już 
na małym wozie.

— Ano, zaczęliśmy od pię­
ciu tysięcy złotych — mówił 
ob. Hryniszyn, poprawiając 
okulary w grubej rogowej o- 
prawie — a właściwie to na­
w et tych pięciu tysięcy nie

. było; musieliśmy je pożyczyć, 
aby wykupić kartę rejestra­
cyjną. Było to pół roku te­
mu... nie, 7 miesięcy temu — 
w maju. Założyliśmy wtedy 
kiosk z różnymi towarami, 
a w kilka tygodni później 
PZGS zrezygnował z gospo­
dy, która jakoś im nie szła, 
.więc przejęliśmy gospodę- 
—  Tę, w której dają barszcz 
z uszkami i pieczeń. na dzi­
ko? — przerwałem.

— Popatrz, Janek — zdzi­
w ił się ob. Rosenkranz — już 
dawali obiad, a ja jestem bez 
śniadania!

— To nic, ja też; zjemy ko­
lację — uspokoił go ob. Hry­
niszyn i ciągnął dalej. — Po­
tem z gruzów odbudowaliś­
m y mały lokal i w nim zało­
żyliśm y warsztat masarski... 
'A potem sklep papierniczy i 
księgarnię, bo w Strzelinie nie 
rnożna było żadnej książki 
kupić...

— Nie, przed księgarnią 
były dwa sklepy masarskie — 
poprawił ob. Rosenkranz — 
a po księgarni sklep tekstyl­
ny i sklep z artykułami że­
laznymi i gospodarskimi..

Wyliczają powstanie no­
wych placówek, jakby to by­
ło strzepnąć w palce i  już 
6toi sklep z ladami, półkami, 
towarem i obsługą...

— Zaraz, zaraz — hamuję 
tok opowiadania — my, to 
znaczy panowie we dwójkę?

— Nie, skądże! Jest też 
'Adam Ciba i przecież w na­
szym G. S. pracuje teraz po­
nad 150 ludzi.

— Pracujemy wszyscy ra­
zem, więc jak inaczej mówić, 
jak nie „my“... A jak już 
sklep tekstylny zaczął prospe 
rować, dowiedzieliśmy się, że 
w ’ Niemczy ktoś sprzedaje 
drogerię. Więc kupiliśmy na 
kredyt drogerię... Mamy już 
w niej milion miesięcznego 
obrptu. Spółdzielnia nasza o- 
tworzyła także sklepy w Cho 
ciwelu, Gęsiócu, Skawinie. 
A potem znów w Strzelinie 
sklep odzieżowy i dwa skle­
py spożywcze i warsztaty ślu 
sarski, stolarski, ryflarski, bo 
trzeba było wałki młyńskie 
ze Strzelina wozić do ostrze­
nia aż do Wrocławia... i war 
sztat radiotechniczny. Naj­
gorzej było z biurami! W 
tych ruinach nigdzie nie moż

_ było znaleźć jakiegoś więk 
szego pomieszczenia... Ale 
właśnie Zarządowi Miejskie­
mu nie szło z młynem... Do­
płacali i dopłacali.. A przy 
młynie były biura Więc wzię 
liśmy biura z młynem i jakoś 
nie dopłacamy.-

Hop! Wóz podskoczył na 
kamieniu i skręcił z asfalto­
wej szosy na drogę polną... 
W oddali bielił sie wysoki 
silos magazynów w Górcu...

— To już będzie czwarty 
magazyn zbożowy naszej spół 
dzielni — wskazał ob. Rozen- 
kranz widniejący przez drze­
wa silos. — Trzy inne odre­
montowaliśmy sami. Urucho­
miliśmy też skup żywca, 
zbiornicę złomu, z której co 
miesiąc odstawiamy 80 ton 
żelastwa, ośrodek maszyno­
wy, skład węgla i koksu. I 
planujemy...

Co planuje G. S. w  Strzeli­
nie, dowiedziałem się później, 
bo właśnie wóz zatrzymał się 
przed bramą magazynu i moi 
rozmówcy wyskoczyli co prę­
dzej, aby obejrzeć nowy na­
bytek gminnej spółdzielni. 
Sprawdzali każdy motor, każ 
de urządzenie transportowe, 
zasuwy, przewody...

Na dużym obejściu za ma­
gazynem gospodarzyły już 2 
instytucje: Uniwersytet Lu­
dowy Sam. Chł i ośrodek 
maszynowy G. S. w Zieleni­
cach. Przy maszynach ośrod­
ka krzątali się mechanicy, 
smarowali je i czyścili. Ale 
za stodołą! Pożal sie Boże! 
Walały się cenne maszyny 
rolnicze, części kultywatorów, 
pługów, zardzewiałe i nie­
tknięte zapewne jeszcze od 
czasów wojny. Jakby nie moż 
na było ściągnąć ich przy­
najmniej pod szopę! Ob. Hry 
niszyn aż zdiął w zakłopota­
niu czapkę! Ze też to się tak 
marnuje! Tuż przy ośrodku 
maszynowym!

Niedawno mierniczy podzie 
lił całe obejście między G. S. 
Zielenice a Uniwersytet Lu­
dowy. Słupki wbite w ziemię 
wskazywały drogę nowej gra 
nicy! Ale też granica to by- 
ła, granica! Biegła tuż przy

stodole, pod otwartymi wro­
tami — zrobisz krok ze sto­
doły, stoisz na cudzym grun­
cie. A potem granica wędro­
wała sobie przez wagę wo­
zową. Pomost, na który za­
jeżdżają wozy — otrzymała 
G.S. Zielenice a budkę z urzą

wersytet Ludowy. Na drodze 
granicy stanął domek — da­
lejże więc w poprzek domku, 
pół pokoju dla G. S.. pół dla 
Uniwersytetu Ludowego, a 
mieszkańcy części przydzielo­
nej Uniwersytetowi muszą 
chyba wychodzić oknem, bo 
wejście całe przypadło G. S. 
Nawet bramki w płocie nie 
oszczędziła frywolna granica 
i przedzieliła ją na pół: klam 
ka z zamkiem — dla G. S., 
zawiasy — dla Uniwersytetu!

Warto było jeździć do Gór- 
ca, żeby zobaczyć takie curio­
sum miernictwa!

Kiedyśmy dokładnie obej­
rzeli magazyny i do woli na- 
śmiali się z niefortunnej gra­
nicy, wstąpiliśmy do sklepi­
ku, na którym znowu duży 
napis na zielonym tle głosił: 
„Gminna Spółdzielnia w  
Strzelinie — Sklep w Górcu". 
Sklep tem powstał niedawno, 
ale już jest obficie wyposa-: 
żony w towary pierwszej po­
trzeby. Prowadzi go ob. Ka­
nak — sam wyremontował 
lokal, sam wozi na rowerze, 
albo nosi na plecach towar 
ze Strzelina. Sklep cieszy się 
dużym powodzeniem.

Usiedliśmy wiec w tym  
sklepiku na ławce i słucham, 
i akie to jeszcze piany ma 
G. S. w Strzelinie:

A więc musi być skup koni 
i jatka końska i kołodziejski 
warsztat i dział budowlany — 
i to czym prędzej, bo są bar­
dzo potrzebne.

A koło młyna jest staw, 
więc go się oczyści i zarybi. 
Przy ul. Mickiewicza w Strze 
linie buduje się już sklep spo 
żywczy, a w ogrodach pod­
miejskich są szklarnie i  ni­
szczeją, więc się je naprawi. 
W dawnej rozbitej bombami 
odlewni żelaza jest jeszcze 
komin i nienaruszony piec
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O szczędzać czas ludzi pracy!

odlewniczy; może i z tego coś 
będzie. W Niemczy można 
kupić urządzenia rozlewni pi­
wa i fabrykę wody sodowej, 
a w Strzelinie w  łecie . jest 
strasznie gorąco — podobno 
nawet goręcej niż gdzie in­
dziej — więc piwo i woda 
sodowa przydałyby się mie­
szkańcom. Musi być też otwo 
rzona nowa duża piekarnia.

G.S. ma trochę za mało kre 
dytu obrotowego, tylko dwa 
miliony; przydało by się z 10 
milionów! Zwłaszcza, że plan 
finansowy przewidywał w 8 
miesiącach ub. roku 63 milio­
ny obrotu, a już w listopa­
dzie przekroczono 100 milio-

A ten transport — to naj­
gorszy korek! Mają tylko jed 
ną parę koni i jeszcze nie za­
twierdzony mały samochód 
ciężarowy. A tu trzeba do ty­
lu sklepów wozić towar i zbo 
że do magazynów i złom... 
Przydałby się ciągnik! Nawet 
jest taki jeden w Strzelinie — 
stoi nieczynny, ale w zupeł­
nie dobrym stanie, w gara­
żach Państwowego Ośrodka 
Maszynowego! I to nie byle 
jaki ciągnik — ogromny, z 3 
przyczepami! Ale cóż, P.O.M. 
sam podobno nie decyduje o 
sprzedaży; ani o odstąpieniu, 
tylko Centrala, czy Minister­
stwo w Warszawie.

G.S. już pisała i tu i tam, ur 
gowała na razie bez skutku. 
Ciągnik stoi i próżnuje, a 
G. S. nie ma czym wozić to­
waru i zboża! Gorzej, bo ciąg 
nik stoi w  dużym garażu, 
który można by przerobić na 
piękny warsztat mechaniczny!

Ob. Hryniszyn wzdycha i 
podnosi się z ławki-. Trzeba 
już jechać do biura, tam pew 
nie czekają i niecierpliwią

Siadamy na wóz i wtedy 
ob. Rozenkranz sobie przypo-

— Wiesz, Janek- gdzieś na 
wsi, zdaje się w Małoszynie, 
nie mogą sobie dać rady z 
prowadzeniem. małego młyn­
ka, może by, go przejęła 
Gminna Spółdzielnia Sam. 
Chł. w Strzelinie?... Wodz.

J a k  zyć w e W ro c ła w iu  
a b y  c z u ć  s ię  rz e ź  Sto i z d ro w o ?

Zła opinia o klimacie wro­
cławskim musi mieć swoje 
źródło. Nie da się zaprzeczyć, 
że po dziś dzień w gabinetach 
lekarskich rozlegają się skar­
gi pacjentów na wszelakie do­
legliwości i że nie zawsze le­
karz może stwierdzić, iż kli­
mat nie miał wpływu na wa­
dę w zdrowiu pacjenta.

A jednak klimat wrocław­
ski wymaga rehabilitacji! Już 
wiadomo, kto najczęściej na 
nicg-o narzeka i trzeba wresz­
cie tym osoWm powiedzieć: 
drodzy państwo, ten klimat 
nie tyle jest zły, ile jest od­
mienny.

Bo faktem jest niespornym 
i wszyscy lekarze wrocławscy 
to potwierdzają, że w naszym 
klimacie nieswojo czują się 
ludzie starsi. Nic dziwnego: 
wzrośli oni przeważnie w in­
nych warunkach, przyzwyczai­
li się do innych stosnnków kii 
matycznych i przystosowanie 
do nowego klimatu — czyli 
aklimatyzacja — natrafia u 
nich na trudności. Że właśnie 
jest tak, a nie inaczej, widać 
to po młodzieży, która do sto­
sunków klimatycznych „niec­
ki wrocławsko - opolskiej" 
przystosował się na ogół do-

Trzeba znać klimat w któ­

rym się mieszka. Ci wszyscy, 
którzy zdała od Wrocławia 
wzrośli w innych warunkach 
— znali dobrze te warunki. 
Środowisko, w którym żyli — 
powoli, często niedostrzegalnie 
udzieliło im wielu wskazówek 
życiowych. W nowych warun­
kach. klimatycznych powinno 
się również dać im takie wska 
zówki. Należało by pouczyć 
wszystkich jak żyć we Wro­
cławiu, aby czuć się rzeźko i 
zdrowo. Wtedy starsi może się

prędzej zaklimatyzują, a mło­
dzież uniknie błędów i nie bę­
dzie na szwank narażała zdro-

Tej roli podejmuje się „Sło­
wo Polskie". W cyklu artyku­
łów opowiemy, jaki są szcze­
gólne właściwości naszego kli­
matu i jak się do nich zasto­
sować. Może uda nam się w 
ten sposób zmniejszyć ilość 
skarg na‘ zły klimat wrocław­
ski, jakie rozlegają się w ga­
binetach lekarskich. (w. d.)

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO

» M O r  €02t.B YT  «
EKSPOZYTURA REJONOWA 

we Wrocławiu, uL Próchnika. 135

1. KIEROWNIKA Oddz. Finansowego do Hurtowni Re­
jonowej.

2. KIEROWNIKA Oddz. Finansowego do Terenowego 
Biura Sprzedaży Detalicznej.

3. KIEROWNIKA Oddz. Finansowego do Stacji Obsługi 
Samochodów.

4. KIEROWNIKA Sekcji Inwestycyjno - Budowlanej.
5. KSIĘGOWYCH 6. KASJERKI.
7. KONTYSTÓW 8. STOLARZY
9. ZMYWACZY SAMOCHODÓW.
Zgłoszenia w Oddziale Personalnym Ekspozytury w go­
dzinach od 10-tej do 12-tej.________________________K-42

Ob H. J. skarży się na brud, 
panujący w Szpitala Zakaźnym 
św. Jadwigi. Córka jej, która o- 
statnio powróciła z tego szpitala, 
opowiada, te  robactwo nocami nie 
daje dzieciom spa6.

Nie jest to pierwsza skarga te­
go rodzaju. Na szczęScie okazało

B ru d  w  sz p ita lu
się. te wszystkie poprzednie alat 
my naszych Czytelników były gu 
bo przesadzone. Chcielibyśmy «k 
rzyć, te 1 tym razem Szpital Z» 
każny św. Jadwigi zdementuje l( 
pogłoskę, udowadniają!) wszy* 
kim pacjentom, że słynie z wzoa 
wej czystości.

„Elektrowóz**
widzieć, czy przyjmie się z ca. 
sem w kraju. Było Jut wiele po 
Jektów na zmianą nazwy „tram. 
waj" i „trolleybus" — niestety,: 
■wszystkie nie utrzymały się. jdzie słuszny, jednak trudno prze-

tatkę „Zwiększyć ilość wagonów 
na linii Wrocław Gł, — Opole"
ciągu tym uruchomiono jeszcze 
Jeden wagon 3 ki. dla młodzieży
nie przestrzegać przepisów o spo­
sobie rozmieszczania podróżnych 
w pociągu, odjazdu po

ciągu, odchodzącego do Brochowa
naDgodŁa 11.20, w obecnym rozłiłt 
dzie jazdy z przyczyn tcchnicrf 
nyc es ru ^  |

Ob. Henryk Rolak. -  Są w Wi 
szym wierszu duże  ̂zadatki talea

Nie wszystkie miejscowości 
ziemi kłodzkiej posiadają ki­
na Dlatego też duża atrakcją 
dla ich mieszkańców, a 
zwłaszcza młodzieży szkolnej, 
stanowią wąskotaśmowe fil­
my oświatowe, którymi ob­
sługiwane są szkoły, przed­
szkola, świetlice i kursy dia 
analfabetów. Filmy te stano­
wią wybitną pomoc w nauce.

Dział filmów oświatowych 
prowadzony jest przez spe­
cjalnego referenta przy kiodz 
kim inspektoracie szkolnym. 
Funkcją tą pełni inspektor 
Goś. Co miesiąc szkoły otrzy­
mują wykaz filmów. _ które 
będą w nich wyświetlone. Po

wiai podzielony jest na trzj 
rejony i obsługiwany przezt 
trzech odpowiednio wyszkol 
lonych demonstratorów. Licz<; 
ba ich już w najbliższym cza 
sie powiększy sią. I

Film oświatowy dociera do 
70 szkół podstawowych, 80 
kursów dla analfabetów, 37 
przedszkoli, wielu świetlic I 
domów społecznych. W listo* 
padzie ub. roku filmy oświa­
towe oglądało 8.513 osób. Na] 
większym powodzeniem cie­
szyły się filmy: „Garncar-ij
stwo“, „Artystyczna, porcelaj, 
na“. „Z dziejów drukarstwa! 
i  ,.ff moskiewskim, ZQO“. 1

(Wa*)

P o w s ta ła  w e  w rz e śn iu
a  w  p a ź d z ie r n ik u  w y k o n a ła  p la n

Str. »
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2W  Ibonąo
{jądzia uw olniony

Od kijku dni w kinach wrocław 
skich gromadzi tłumy publiczno­
ści francusko-włoskl film Cbristia

według powieści Stendhala pod 
tym samym tytułem. Jest to pier 
wsza część' filmu, kończąca się 
zresztą w miejscu zupełnie przy­
padkowym, przypominającym od­
cinek powieści gazetowej. Ponie­
waż Jednak film budzi szerokie 
dyskusje, warto zastanowić się 
nad Jego założeniami, abstrahując 
od poważnych wartości artystycz-

Cóż jest przedmiotem tych dy. 
skusjiT Przede wszystkim celo­
wość całego filmu, celowość Jego 
wyświetlania w sensie społecznym 
1 dydaktycznym. Jak wiadomo, 
Balzac wyraził się o „Pustelni par 
meńskiej" ujemnie, twierdząc, że 
tylko dyplomaci I ministrowie 
mogą czytać tę książkę. Ale Louis 
Aragon, wbrew opiniom licznych.

nawet marksistowskich krytyków, 
wystąpił gorąco w obronie dzieła

Film istotnie (a szczególnie w 
adaptacji Jaquę‘a) nie zarysowuje 
nam dokładnie podłoża społeczne­
go, kładąc główny nacisk na tło 
polityczne 1 obyczajowe. Księstwo 
Parmy z Jego. absolutystycznym 
księciem i marionetkowym dwo­
rem wycyzelował reżyser z dro-

który czyni film niezwykle subiek 
tywnym, który Jednak przerzuca 
ciężar zagadnienia na zupełnie In

strona medalu. Zycie klas wyzy­
skiwanych poznajemy tylko na 
podstawie ogólnej atmosfery, pa­
nującej we włoskim miasteczku: 
prawda, te tekst pomija również 
życie tego miasteczka milczeniem, 
ale twórcy filmu pozwolili sobie 
na liczne odstępstwa od tekstu,

mogli więc uczynić Jeszcze 1 to 
Jedno.

Jerzy Jurata w ostatnim nume-
„Pustelnię parmeńską", dziwi się, 
dlaczego reżyser tak troskliwie za

go del Dongo do Kleili Conti, mi­
łości, Jak twierdzi Aragon, nie­
mal symbolicznej, szkicując za­
ledwie na dalszym planie obraz

Sądzę, że taka interpretacja dzieła 
leżała w intencji samego Stend-
gowy obraz świata parmeńskiego

„Pustelnia parmeńska" i na 
kartach powieści i w filmie Ja- 
que‘a, to przede wszystkim satyra 
na panujące stosunki społeczne w 
ponapoleońsklch, zapóżnionych w 
historii ksiąstewkach włoskich, to 
Ironiczny obraz tych wszystkich 
książąt i dworaków, płaszczących 
się i chytrych, obraz zwierzęcego

ranów. To obraz, którego nie sen 
sem, ale oprawą Jest platoutczna 
miłość amanta del Dongo do pięk 
nej Klelii. oprawą symboliczną, 
bo obrazującą, według Aragona, 
dążenie ludzkości do szczęścia.

„Dnia 18 grudnia otrzymałam 
wezwanie z Zarządu Miejskiego m, 
Wrocławia do osobistego stawienia 
się w Wydziale Wojskowym Ra­
tusz — Rynek, ul. Sukiennice 10, 
pók. 24, w terminie trzydniowym,

nie się do wezwania spowoduje 
skutki prawne, przewidziane w 
art. 108 rozp. Prezydenta R. P. z 
dnia 22. 3. 1328 — pisze do nas 
„Czytelnik". — Posłuszny wezwą 
ni u, udałem się do wspomnianego 
biura id dniu 19 grudnia o godz. 
9,39 — lecz niestety, takich jak ja, 
z takim samym wezwaniem, czeka 
!o jut okoł0 ISO osób.

Zorientowałem się, te aby za­
łatwić moją sprawą, musiałbym

czekać i—S godzin, potwóciłej 
więc do pracy i w dniu 20 grudniu 
udałem się ponownie do Zarząd, 
Miejskiego. Sytuacja w tym dni« 
wyglądała podobnie, jak w dnti 
poprzednim. Ponieważ obecni)

pozwolić na wyczekiwanie godz! 
nami pod drzwiami zarządu Afty 
skiego.”

„Czytelnik" piętnuje w ostryg
Jakie narażają wielu obywateli Pr 
dobnie niezorganlzowane nałetj, 
cie wezwania i projektuje, aby i, 
teresantów wzywać na określone 
różne godziny, a nie podawać tei 
min trzydniowy, gdyż wprowads

U . S . k o m u n ik u je
Ubezpieczalnla Społeczna zawia- I

twarty zostanie .przy ul. Dobrzyń 
skiej 21/23 w godzinach popołud- I

ulowych gabinet dopełniania od. 
my. odpowiedź U. S. ciorączońś 
została adresatce 1 nam, w odpo 
wiećlzl na* Jej list do „Stówa Poi.

W a g o n  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j

D o s k o n a ła  p o m o c  w n a u c e
F ilm y o iw ia io w e  w s iŁ o la c h  i ś w i e i l i t a t l

Spółdzielnia Pracy ..Rozwój" w 
Dusznikach Zdroju powstała we 
wrześniu ub. roku. Placówka ta 
dokonuje samodzielnych prac bu­
tów Obecnie prowadzi budową 
sklepu wzorcowego Centrali Mięs­
nej w Kłodzka, remont szpitala 
św. Franciszka 1 prace budowlane

Zaprojektowany *<10 koAca ub.

Już w październiku, a więc w nls
dzielni. Placówka ta boryka się «|j 
dużvmi trudnościami lokalowym!,) 
ponieważ Zarząd Miejski w Dusr-j1
wystawieniem przydziału odpo 
w :.1 dnlego budynku. !i

Prawdopodobnie w bieżącym ro 
ku'— spółdzielnia zostanie przeole] 
sion . do Kłodzka, a w Duszni­
kach pozostanie tylko jej filia. |

Enmiissi sfol&w©k gospody PSS
widowane stołówki przy zakła­
dach pracy, W związku z tym 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw- 
qów przystąpiła do uruchomienia
żywienia. Jedna z gospód powsta. 
nie przy ul. PolabskieJ. Obsługi­

wać ona bidzie pracownikowi! 
PKP. Fabryki Urządzeń Technicz-lt 
nych, MZUP, Fabryki Mebli. ; \

Druga gospoda — przy płacu j 
Jagiełły (Dom Kultury PRZZ) - j

bezpieczalni Społecznej, PCK, i 
Nadleśnictwa i  Innych drobnyci

Trzeci punkt wyżywienia zbioro 
wego zostanie urządzony przy ul. 
Łukasińskiego. Korzystać z niego 
będą pracownicy ZM, CZPM, 
PDT, CT. J innych instytucji pań 
stwowycto. tWak)

„ARTOS" JEST — IMPREZ 
NIE MA

Był czas, kiedy Kłodzko nie m» 
gło uskarżać się na brak Imprez 
artystycznych. Dobre czy złe — 
Imprezy były. Natomiast obecnie 
aczkolwiek istnieje „Artos" — in> 
prez artystycznych w Kłodzku me 
ma. Miasto nie tylko nie zdobyto i 
się na utworzenie własnego tea-
to.'ażeby teatr miał w krótkim |

Być może. że ,.Artos“ sumien­
nie przygotowuje specjalnie war­
tościowy program na ,»Dni Kłodz­
ka". Ale Jeżli tak, to niech nie 
trzyma swycb zamierzeń w ta-y 
Jemnicy. (Wak)

BAK MLECZNY
Okręgowa Mleczarnia Spółdziel' 

cza otworzyła zapowiadany od 
dawna Bar Mleczny. Nowa placów 
ka gastronomiczna znajduje się w 
doskonałym punkcie — obok 
Dworca Miejskiego I dworca auto­
busowego przy Placu Jedności

Groteskowo potraktowano postaó 
księcia i  Jego ministrów, obraz 
państewka parmeńskiego, Jego ar

Można zarzucać Stendhalowi, za 
równo Jak twórcom firnu brak 
perspektywicznej głębi, brak spo 
łecznej dokumentacji, brak reali

rycznie. Miłość przestania mrok 
więzienia, rzuca nawet cień. 
na szubienicę. Mamy się o to gnie 
wać na starego mistrza I młodego 
reżysera? Czyż nie jest ważniej­
sze wysunięcie logicznie podbudo 
wanych wniosków z epoki, niż ma 
Iowanie całej epoki z wiernością 
fotografa?

„Ludzie nowi będą tyzn wzruszę 
ni'* -  pisał Aragon o filmie „Pu­
stelnia parmeńska". U wyjścia z 
kina ..Śląsk" bileterka pocieszała 
zapłakane kobiety: „Niech się pa

nie uwolniony!".
Druga część filmu bardziej jest 

Rewolucyjna, mniej liryczna. Nie 
doczekaliśmy się jej jeszcze. Ko­
biety plączą po wielu filmach: 
często nazywamy te Izy mieszczafi 
sklm, tanim sentymentalizmem.

nim wspólnego, ile Stendhal z 
Courts-Mahlerową. PS)
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Słowo Sportow e
Wybory i turniej siatkówki
najważniejszymi wydarzeniami w sporcie

Pierwsza z nich to wybory 
do kół i klubów sportowych.
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Już ukazał się 
W SPRZEDAŻY

„ŚWIATA
MŁODYCH*

» ORCHIDEA «
Stalina poleca piękne KWIA- 

WIĄZANKI I WIEŃCE

Elektrownia Wydzielona -  Wrocław 
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iSzczerzą
^Dziurawa ankieta
■ Praeszło 150 dziur załatał 

W roku ubiegłym resort dro­
gowy ZM na jezdniach wroc­
ławskich. Okazuje się jednak, 
ite jest ich mimo to jeszcze 
bardzo dużo, a niektóre „jubi 
leuszowe" (od 1945 roku) nie 
były jeszcze brane pod uwa­
gę przy planie robót.

Na zapytanie, dlaczego tak 
się dzieje, otrzymaliśmy od­
powiedź: „Personel mamy
zbyt szczupły i nic mażemy 
przeprowadzić rejestracji
wszystkich dziur w jezdniach 
I chodnikach wrocławskich. 
Naprawiamy tylko takie, o 
których wyczytamy w „Sło­
wie", względnie gdy ktoś 
nam o nich zamelduje. Gdy­
byśmy mogli przeprowadzić 
rejestrację, wówczas na pew­
no wszystkie dziury szybko

Pragnąc przyjść z pomocą 
resortowi d rog ie m u  w re­
jestracji dziur w jezdniach 
(•wrocławskich, postanowiliś­
my zaapelować do kierowców 
pojazdów mechanicznych we 
Wrocławiu, by pomogli nam 
Hej rejestracji. W szczególno­
ści apelujemy do kierowców 
Itaksówek, którzy najwięcej 
jeżdżą po mieście.
I Prosimy więc, by od dziś 
padsyłali pod adresem naszej 
Redakcji swoje spostrzeżenia, 
podając dokładnie nazwę uli­
cy, określenie miejsca, w któ­
rym znajduje się uszkodzenie 
'bruku (np. numer domu) oraz 
^wielkość dziury. Zebrany ma 
teriał prześlemy do resortu 
£ectinicznego i pilnie będzie­
my śledzili, czy po „rejestra­
cji" roboty szybko będą w y­
konane.

A więc kierowcy pojazdów 
mechanicznych! Czekamy na 
[Zgłoszenia! Spodziewamy się, 
' 3 akcja nasza, wspólna ak-

T rz e b a  u p o rz ą d k o w a ć  u lice!

Czy mandaty karne
nie hyłt§bąg wsltazane?

W rubryce „Szczerze" już 
dwukrotnie poruszaliśmy 
sprawę kup gruzów i śmieci, 
jakie mimo licznych prote­
stów zalegają nadal ulice
Wrocławia. Udało nam się w 
porozumieniu z ZOM-em u- 
stalić historię powstawania
takich zwalisk, jak przy ul.
Pułaskiego 67 i przy . ul. Mier

Przy ul. Pułaskiego kiedyś 
przeprowadzano remont bu­
dynku, jednak przedsiębior­
stwo, które podjęło prace, zo 
stawiło śmieci własnemu lo­
sowi. Nie wiadomo jeszcze, 
co prawda, czy w kosztorysie 
wywiezienie śmieci było w  
ogóle przewidziane, ale prze­
cież uprzątanie takich pozo­
stałości nie należy ani do 
ZOM, ani do krasnoludków...

ZOM powołany jest do po­
rządkowania ulic. jednak nie 
jest on instytucja filantropij­
ną i powinien otrzymać z Za 
rządu Nieruchomości, • wzgl. 
z Zarządu Miejskiego zlece­
nie do wykonania nieprzewi­
dzianych czynności. Zlecenio­
dawca wtedy musiałby po­
kryć koszta. Utrzymanie per­
sonelu i sprzętu wiele kosztu

N O T A T N IK  W R O C Ł A W SK I
n  PRACOWNICY WARSZTA­

TÓW DROGOWYCH P. K. P. we 
Wrocławiu zgodnie z przyjętym 
na siebie zobowiązaniem wykona­
nia 20 proc. robót ponad plan rocz 
ny z okazji 70 rocznicy urodzin 
generalissimusa Stalina wykonali 
zobowiązania 20 grudnia. Z tej sa 
mej okazji pracownicy Parowozo­
wni Głównej zobowiązali się wy­
konać plan przewidziany na gru­
dzień i zobowiązania dotrzymali 
Roboty ukończono 20 grudnia.

HUFCOWI I REFERENCI Ko 
mendy wojewódzkiej ZHP prze­
szli kurs w ośrodku szkolenio-
ioniów). W ten sposób przygoto-
na odcinku dziecięcym w opar­
ciu o nowe formy wychowawcze 
organizacji dziecięcej, będące wy-
lenie przyszłych budowniczych so 
cjalizmu.

PRACOWNICY SEKTORA 
P rywatnego zrzeszeni w zwiąż 
ku Zawodowym Pracowników
'pragną wyjechać na wczasy w
‘szać się po odbiór skierowań do 
■lokalu Związku (Mazowiecka 17, 
pokój 204).
^  WSZYSCY PRACOWNICY 
prywatnego przemysłu spożywcze 
go powinni wiedzieć, że zarząd 
jZwiązku Zawodowego Prac. Prze 
mysłu Spożyw. rozporządza znacz 
'mymi funduszami socjalnymi na
łców. W lecie Związek uruchomi 
•kolonie letnie, a obecnie zakłada 
żłóbki 1 przedszkola. Wszyscy pra 
cownicy powinni dostać w swoich

ty" 1 starannie Ją wypełnić oraz 
ycysłać do Wrocławia przed 10 
stycznia, aby figurowali w spi­
sach. Lokal Związku mieści się 
we Wrocławiu przy ul. Mazowiec­
kiej 17 pok. 417. W niedzielę urzą 
dza Związek Wielką zabawę nowo 
roczną dla dzieci swoich człon­
ków. — Odbędzie się ona w dużej 
sali ORZZ. Referat ekonomiczny 
Związku przygotował paczki ze 
słodyczami 1 owocami.
'• O  JAK JEST Z BUTELKAMI 
po wyrobach Polskiego Monopolu

S am olo t

Spirytusowego? Czy powinny być 
przyjmowane tylko butelki z na­
klejkami, czy też i bez naklejek? 
Przecież naklejka nie przesądza o 
wartości naczynia.

Q  ZARZĄD ZWIĄZKU RENCI 
STOW ZUS wydaje wkładki mięs

SEKCJA PIEKARZY przy 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Spożyw­
czego zbiera ̂ sięjia watae ^zebra-
w lokalu przy ul. Żmigrodzkiej 
64, Na zebraniu będą wybrani de­
legaci na wojewódzką konferencję 
Związku.

NAUCZYCIELSKA SPÓŁ­
DZIELNIA „PRACA" przy Pań­
stwowym Liceum Spółdzielczym

KontS— dla pracowników banko­
wych, handlowych 1 przemysło-
księgówości dla początkujących.

Zgłoszenia do 15 stycznia przyj, 
muje sekretariat Liceum w ponie 
działki, środy i czwartki od 17

je, a praca oparta być musi 
na z góry ułożonym planie.

Podobna sytuacja wytwo­
rzyła się przy ul. Mierniczej, 
gdzie od 2 tygodni leży ster­
ta kafli jako pamiatka po do-

konywanej przez lokatorów 
inwestycji. Kafle nadal leżą, 
bo... lokatorzy nie chcą zapła 
cić za wywóz.

Tego rodzaju sterty służą 
później wygodnickim jako pu

bliczne śmietniska, na czym 
cierpi zdrowotność i  wygląd 
estetyczny miasta. Nasuwa 
się pytanie, czy w takich wy­
padkach nie byłby właściwy 
mandat karny? (mat)

W ielka konferencja na Ratuszu

K u p ie c  m u si w ie d z ie ć
ja k ą  ro lę  m a  do sp e łn ien ia

Ostatnie zarządzenia władz 
dotyczące przymusu rejestra­
cji dla kupiectwa, wprowadze­
nia nowych ksiąg handlowych, 
remanentów itp. spowodowa­
ły, że na zwołane przez wroc 
ławskie zrzeszenie kupców ze­
branie przybyła znaczna ilość 
kupców prywatnych i duża sa 
la obrad MRN z trudem po­
mieściła zebranych.

Zagaił naradę prezes Po- 
stolski, następnie prezes Woj. 
Zw. Zrzeszeń Kupieckich ob. 
Poteroldm zapoznał zebranych 
z aktualnymi zagadnieniami z 
dziedziny handlowej, podkreś­
lając, że handel jest dziś funk 
cją społeczną, a kupiectwo 
prywatne spełnia rolę uzupeł­
niającą w gospodarce ogólno- 
państwowej.

Po omówieniu przez przed­
stawiciela Zrzeszenia ob. Pru 
sa zagadnień podatkowych, za

brał głos przedstawiciel Komi 
sji Specjalnej insp. Kozłow­
ski. Stwierdził on, że- kupiec­
two z małymi wyjątkami nie 
podporządkowuje się przepi­
som. Okazało się to choćby o-

Uwaga, Rodzice!
Termin szczepień prze­

ciwko błonicy (dyfteryto­
wi) dla dzieci od 1 do 10 
lat przedłużono do 31. I. 
1950 r. Dzieci szczepione 
będą dwukrotnie. Pierw­
sze szczepienie trwa od 10 
bm., drugie do końca sty­
cznia. Rodzice, którzy nie 
poddadzą dzieci zabiegowi 
karani będą aresztem do 
3 miesięcy i grzywną do 
30.000 zł. (Mat.)

»Probiernśa« miąsna w Rynku
zacznie karm ić w końcu marca

PRZEDSPRZEDAŻ BILE 
TOW do kinoteatrów ma się odby 
wać.w kasie każdego kina. Kupić 
będzie można bilet na dowolny
sprzedaży ma być wyznaczone 80

Zmienlono^podzial kas na ulgowe

w ^h  nie będzie ograniczona kon 
tyngentem.

JAK SIĘ DOWIADUJEMY 1 
młodzież będzie mogła na legity­
macje szkolne kupować bilety ul. 
gowe do kina. ale tylko po 1 bi­
lecie, gdy członkowie Zw. Zaw. 
na swoje legitymacje otrzymy­
wać będą * bilety. Cena^biletów
ka™150'Tuo T w  kinach 2 kate­
gorii 120 1 90 zł, a w 3 kat. —
wane będą po 60 zł <1 miejsca) 1

O  TRZEBA UWAŻAĆ przy u- 
przątaniu śniegu z Jezdni, aby 
stert Śniegowych nie ustawić na 
hydrantach ulicznych, bo w czasie 
pożaru wytworzyłaby się sytuacja 
poważna.

Centrala Przemysłu Mięsne 
go w dalszym ciągu kontynu­
uje rozbudowę sieci detalicz­
nych „sklepów wzorcowych", 
które usprawnią zaopatrzenie 
ludności w mięso i wędliny. 
Jak dotychczas otwarto już 5 
takich sklepów.

-W najbliższym czasie przy 
ul. Olszewskiego powstanie 
jeszcze jeden sklep tej serii, 
a w końcu marca projektowa­
ne jest oddanie do użyt­
ku „probierni w Rynku".

Będzie to nowość i niespo­
dzianka. Probiernia mięsa, to 
odpowiednik barów mlecz­
nych czy rybnych. Inowacja 
spotka się zapewne z wielkim 
zainteresowaniem.

O rozmiarach prac, jakie na

leżało wykonać celem urucho­
mienia obiektów, które już 
działają, . świadczyć może su­
ma 45 mil. zł, zużyta na wyko 
nanie samych prac budowla­
nych, nie licząc kosztów urzą­
dzeń itp. • Prowadząca roboty 
Spółdź. Budowlana „Tempo" 
wykonywała je rzeczywiście w 
dobrym tempie, skoro np. w 
Wałbrzychu zaczęto remont do 
piero l  grudnia, a dziś sklepy 
-już sprawnie działają. Wrocła 
wianie mogą się spodziewać, 
że prace i u nas pójdą spraw-

przyśpieszyć.
Probiernia będzie nie tylko 

sensacją, ale rozumnym zaspo 
kojeniem potrzeb pracującej 
ludności miasta, (mat)

Zaszczepiono 9000  psów
W y ła p y w a n ie  i w i e r z ą t  n ie s z c z e p lo n y c h

Zakrojona na szeroką skalę 
akcja szczepienia przeciw 
wściekliźnie dobiegła już koń­
ca. Jak wykazały prowizorycz 
ne obliczenia na terenie Wro­
cławia zaszczepiono od 31 gru 
dnia ub. r. przeszło 9.000 psów. 
Niestety, nie wszyscy właści­
ciele dopilnowali, aby ich zwie 
rzęta poddano zabiegowi i nie 
bezpieczeństwo wścieklizny nie 
zostało dzięki temu usunięte w 
całości. Chore psy stanowią 
groźbę dla społeczeństwa dla­
tego też postępowanie Oddz. 
Wet. ZM będzie bezwzględne.

Już w najbliższych dniach roz­
pocznie się wyłapywanie zwie 
rząt nieszczepionych. Niesfor­
ni właściciele zapłacą po 
10.000 zł kary, a psy powędru 
ją do miejskiej rakami.

Warto przypomnieć właści­
cielom czworonogów, że rakaz 
prowadzenia psów na smyczy 
i w kagańcach obowiązuje w 
dalszym ciągu, a opornym, 
jak zwykle, grożą mandaty

Na ogół wyniki przeprowa­
dzonej akcji są zadawalające, 
a możliwość epidemii nie ist­
nieje. (mat)

becnie, w okresie robienia re­
manentów. Sektor państwowy 
i spółdzielczy mogły dostoso­
wać się do wydanych zarzą­
dzeń, natomiast sektor prywat 
ny tego nie zrobił. Nie ma 
żadnych Usprawiedliwień dla 
samowolnego zamykania skle- 

i każdy wypadek przerwa 
handlu będzie traktowany 

jako szkodnictwo gospodarcze. 
Kupcy prywatni muszą zrozu­
mieć, że istnieje i musi być 
przestrzegana dyscyplina han 
dlowa, muszą być respektowa 
ne zarządzenia dotyczące go­
dzin handlu, że w ramach gos 
podarki planowej nie wolno 
samowolnie likwidować swych 
przedsiębiorstw. Obecnie będą 
przeprowadzane stałe kontro­
le i wszyscy, którzy zawinią 
będą karani.

O tym, że kupiectwo prywat
2 potrafi współpracować z 

czynnikami gospodarczymi, 
świadczy choćby akcja przed­
świąteczna w sprawie masła. 
Zdyscyplinowane kupiectwo 
może też zawsze liczyć na po 
moc władz.

Dyskusja, jaka się wywiążą 
ła, wykazała niestety, że pew 
na część prywatnych kupców 
wrocławskich nie odczuła je-

domiła sobie, że zdążamy szyb 
kimi krokami do socjalizmu. 
Podnoszone skargi na urzędy 
skarbowe, czy placówki gospo 
darcze nie wytrzymywały kry 
tyki i wykazywały, że niektó­
rzy kupcy ciągle jeszcze myś­
lą kategoriami przedwojenny­
mi, a także za mało interesu­
ją się zarządzeniami, a nawet 
działalnością własnego Zrze­
szenia. (—)

1I M P R E Z Y
Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Sv id- 

nicka 23, godz. 19-ta „TOSOA".
SCENA KAMERALNA PTD <w 

sali Teatru Żyd.), uL Świdnic­
ka 31, godz. 19 „Niemcy“.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul< 
Rzeźnicza 12, godz. 19 „Pan Da-

W y staw y
„WYSTAWA OPRAW KSIĄŻKI 

dawnej 1 nowej i konkursowa 
wystawa introligatorów wroctaw 
skich" — ul. Szajnochy 10 I p. 
(Biblioteka Uniwer.). otwarta 
codz. godz. 9—14 i 16—18,30. 

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK- — ul. Świerczewskiego

(franc.), godz. 16, 18, 20. 
„SCALA*4 — ul. Mikołaja 37, „Mil 

czenie jest złotem1* -  (francj,
„WARSZAWA" — ul, Fredry 18, 

„Bogata narzeczona" — (radź.),
„POLONIA** — ul. Żeromskiego 

53, „Skarb** (polsk.), godz. 16,

„PIONIER**’ — ul. Stalina 71, „Ko 
nik Garbusek** — (radź), godz. 
15 i 17. Aktualności godz. 19, 20

„TĘCZA** — Ul. Kościuszki 177, 
„Pieśń Tajgi" (radz.), godz. 15,30, 
17,45 1 20.

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy-
Turkmenii" (radz.), w czwartek, 
piątek, soboty i niedziele godz.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW, uL 
Olszewskiego 58, godz. 16,30 „Ży 
cie Pszczół, Rośliny owadożerne/ 
Świstaki, Imieniny Miki". 'ą
N o cn e  d y ż u ry  a p t e k

”stara°^pteka‘‘ — Kurzy Targ 4. 
„Pod Łabędziem** — Pułaskiego 18 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO, dziś w szpitalu Be- 
tezda, ul. Dyrekcyjna nr. 5/7.

K oncerty  
w P o lsk im  R a d io

Sztuki przy polskim Radio urzą­
dza w wielkim Studio Rozgłośni 
na Krzykach dwa Koncerty Roz­
rywkowe — w piątek 6 stycznia 
t w sobotę 7. stycznia. Początek, 
o godz. 18-tej.

•Wykonawcy: Orkiestra Pol. Ra* 
dia pod dyr. Tadeusza Seredyń- 
skiego, Mira Crelichowska (pio-
Mrozo duet™'.aneczn y). Przy
fortepianie Piotr Łob oz.

Bilety w cenie zl 300, 250 i 200, j

Spacaram  po W rocławiu

Jeden z opiekunów z ramienia 
szkoły odwiedził naszą 1 młodzież, 
uczniów i uczennice drugich klas 
Państw. Liceum Spółdzielczego, 
odbywających praktyką w przed-

nego i spisał dla „Słowa" taką 
rozmową:

— Jak się czujecie? — pytam,

odpowiada młodzieniec, blondyn, 
jedząc bułką z wędliną i popija 
jąc herbatę. Z początku byliśmy 
trochę onieśmieleni niezwykłym 
dla nas otoczeniem i kolumnami 
cyfr. Ale to szybko minęło. Pra­
cujemy normalnie, jak inni stali 
pracownicy księgowości.

d a m  ta Aról H arlcm u

Ukazuje się auto Joego.
niemilknącymi okrzykami swych 
przyjaciół i zwolenników...

*Czj/ zdajecie sobie - sprawi 
skąd pochodZĄ te kolumny cyfrl 

x>czywiścte ~  fbtrąca* się jH 
na z najmłodszych? praktykantef
kglurjfiny »a podstawia dostarczo 
nych nąm. dękujneptów. Króthie 
objaśnienie  ̂ kierownika, lub kolegi, 
stałego pracownika, wystarczyło \ 
nftm; aby się’ zorientować.

— Ą teraz szczerze — zapytują

wydaje się wam zbyt jednostron 
nĄ? 'Wsiąk' macie w szkole jesz- ~ 
cte i iline' ptzedmtot\j zawodowe,

— Pan profesor myśli naturalnie 
o swoim przedmiocie — zabiera 
glos jedna z uczennic — otóż pra 
ca to księgowości daje nam moż­
ność zapoznania się z całą orga­
nizacją przedsiębiorstwa, bo t\

do księgowości. Dostawa, ceny, 
sprzedaż, obroty, remanenty, kon

odbicie. Każdy dokument, każda 
pozycja, przypomina nam jakąś 
lekcję organizacji i nieraz dziwi­
my się, jak można się było z tak 
prostych rzeczy „oblać".

— Skoro już mówicie o lekcjaĄ 
czy pamiętacie czasem o szkolel

Prawie chórem zapewniają 
mnie, że tęsknią już za szkołą JT 
cieszą się kiedy odwiedzają fch

— Szkoła, to nasza matka, kU5- 
~ra ~ttSu$T nas jeszcze dokarmić i
dać zapas na dalszą drogę — filo­
zofuje zażywna kandydatka na

Nie chcąc powstrzymywać praU 
tykantów dłużej od pracy, żegnam 
ich przyrzekając ich jeszcze nie-
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N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSK1

ra tu je  życie
chore] wrodawiance

nitarn^Ligi *Lotniczej przewiózł 
ciężko chorą ob. Wojtowłczową Jó 
zeję z Wrocławia do Łodzi. Lik a 
rze jednego ze szpitali wrocław-

nerkową z bardzo ciężkim przebie 
giem choroby musiała być u? naj 
krótszym czasie przewieziona do 
Łodzi, celem dokonania zabiegu 
przez jednego z lekarzy jpecjali-

Mlmo ciężkich warunków atmos 
1 etycznych, instruktor pilot Aero­
klubu Wrocławskiego ob. Dembiń. 
ski A lo jz y ^ ‘.óry został zawiado-

rej wystartował™ niedzTel^o go­
dzinie 10,3* lądując w Łodzi o go. 
dżinie 12,00.

Zwycięstwo Howarda stało się 
manifestacją ludności murzyń­
skiej. Howard jest na ustach u

spokaja. Słuchają go w skupie­
niu. Wzruszony, przyrzeka im swą 
pomoc.

Wieczorem tego samego dnia. 
Uroczysty bankiet. Wszyscy ocze 

kują przybycia Howarda i La 
Guardii. Przed gmachem kordon 
policji...

Zawaleni papierami
M ło d z ie ż  n a  p r a k t y k a c h  

w h a n d lu  u s ń o t e o in  Sorty m

8$)

Zabawa na Ratuszu

Dziś o godz. 11 -tej w sa 
li Miejskiej Rady Narodo­
wej na Ratuszu wojewoda 
wrocławski mgr Józef 
Szlapczyński urządzą _ za­
bawę dziecięca dla sierót 
i dzieci przodowników pra 
cy. Na zabawie dzieci otrzy 
mają podarunki.
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